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Z Wi e dn i a  otrzymujemy telegraficznie nastę­
pujące uwagi:

Z ubytkiem wiadomości parlamentarnych zaczy­
nają się jak grzyby po deszczu rodzić kombinacye dzien­
nikarskie. Dotąd bezskutecznemu okazały się wszel­
kie usiłowania wyprowadzenia br. Th u na z milczą­
cej rezerwy i nie powiodło się dotąd nikomu zdobyć 
od niego nawet komentarza do suchej programowej 
cnuncyacyi. Tern się nowy prezydent ministrów za­
sadniczo różni od niedawnych wzorów. Skoro zaś 
prezydent sam nie chce nic mówić, więc niecierpliwa 
prasa zaczęła z kolei podpatrywać, co on robi. Do­
patrzono się już rzeczy niesłychanych: hr. Thun 
rozbija prawicę; hr. Thun odrywa od niej całą grupę 
niemiecką i formuje niemieckie centrum; hr. Thun 
ma już w kieszeni gotowy Sprachenyesetz, który 
wbrew wszelkim autonomicznym zasadom wniesie do 
parlamentu centralnego, oczywiście z pierwszym pa­
ragrafem o języku państwow7ym niemieckim i t. p. 
Zbyteczna dowodzić, że w tych wszystkich domysłach 
n ie  ma an i s ł owa  prawdy.

Jeżeli istotnie słowiańska rzesza prawicy obli­
cza coraz to skrupulatniej swoje szeregi i mimo 
wszystkiego nie może doczekać się większości fa­
ktycznej , jeżeli rezerwowane i coraz bardziej nota- 
ryalnie spisywane stanowisko grupy bar. Dipaulego 
budzi niepokój, a przyjęcie, jakiego w umiarkowa­
nych kołach niemieckich doznał bar. D i pa ul i za 
swoją enuncyacyę niemiecką, może nawet budzić oba­
wę , to rola hr. T hun  a była w tern wszystkiem 
całkiem bierną.

Prawica, a raczej jej rozumniejsze składniki, 
wiedzą już doskonale, że na niemiecką grapę alpej­
ską mogą liczyć w mnóstwie kwestyi, na pierwszem 
miejscu w kwestyach fundamentalnych, autonomicz­
nych, że jednak w sprawach narodowych i języko­
wych Niemcy z prawicy komendy od Czechów nie 
przyjmą, że tu jest granica, której się nie usunie 
ani oburzaniem się na bar. Dipaulego, ani groźbą, 
ani prośbą. Z tego więc wynika, że olbrzymia war­
tość tej grupy dla prawicy ma swoje granice, coraz 
ściślej określone, ale z tego wcale nie wynika, żeby 
stronnictwo to, z którem nas łącży tyle wspólnych 
prac, dążeń i walk, tyle wreszcie sukcesów razem 
zdobytych od początku parlamentaryzmu, przez to, 
że w narodowej kwestyi niemieckiej odmiennego jest 
zdania, miało być odrazu bez żadnej dla nas war­
tości.

Więc radykalizm czeski, więc szowinizm sło- 
wieńśki, jątrząc, robi politykę szaloną.

Nie jest wcale wykluczonem, że istotnie w Izbie 
wytworzy się coś nakształt centrum, w którem umiar* 
kowanie, dyktowane interesem państwa i konieczno­
ścią załatwienia bieżących zadań państwowych, a 
także groza przesilenia ekonomicznego okupiłaby ży­
wioły niesłowiańskie. Nie jest też wykluczonem, że 
centrum takie przy niezręczności Słowian prawicy, 
mogłoby naraz zobaczyć w swoim obozie Niemców 
prawicy. Dlatego powtarzamy jeno, co śmy zaznaczali 
już niejednokrotnie, bo nigdy dość przestrogi, że 
wszelkie nawoływania hr. Thun a, ażeby zerwał 
rozpoczętą kooperacyjną robotę i cofnął się wyłącznie 
do obozu prawicy, jest prostą naiwnością polityczną.

Zarzuty, ukryte czy jawne, podnoszone prze­
ciw tym, którzy chcą pacyfikacyi parlamentu i umo­
żliwienia mu normalnej działalności, są robotą szko­
dników politycznych, pchaniem w awantury, z któ­
rych rozmiarów i niebezpieczeństw nie dość dotąd 
zdają sobie u nas sprawy. Chociaż Zaś stanowisko 
nasze w państwie ma zbyt głęboko założone funda* 
menty, aby je lada fałszywa kombinacya polityczna 
obalić mogła, to w kraju nie wolno ustawać w prze­
strzeganiu przed zacietrzewianiem się bezcelowem, 
ia szkodliwem.

Oczywiście chodzi tu o prądy, chodzące po 
kraju, ho w Kole polskiem stara równowaga i rozum 
polityczny przychodzi napowrót i na całej linii do 
głosu.

Z
„ Erklaret mir, Graf Oerindur, diesen Zwiespalt 

der Natur ?“ — zapytywał tak niejeden może, zasta­
nawiając się nad takimi faktami jak, wiedeńska de- 
monstracya antymetropolitalna, aranżowana przez sy­
nów księży ruskich; przedwyborcza akcya konsolida­
cyjna prowadzona niezawiśle od ks. kardynała 
zwierzchnika cerkwi, przez duchowieństwo ruskie od­
cienia moskalofilskiego; wydawanie edyktu przeciwko 
Diłu, a szczędzenie Ńałyczanina ze strony grecko­
katolickiego konsystorza metropolitalnego. Do wyja­
śnienia tych faktów zagadkowych przyczyni się ar­
tykuł umieszczony w czerniowieckiej Bukowyni (nr. 33 
z dnia 30 marca) p. t. „Moskalofilstwo pod skrzy­
dłami duchownemi“ , napisany z okazyi zamierzonego 
przez ks. kardynała Sembratowicza nowego wydania 
Pisma świętego. Podajemy go tutaj w skróceniu. 
Pestis moscvophiliea mveterata — pisze autor arty­
kułu — tak się nazywa zaraza, który niszczy i roz­
kłada organizm narodu ruskiego. Dobre schronisko 
i gniazdo potrafiła ona dawno już znaleść dla siebie 
we wnętrzu lwowskiego grecko-katolickiego konsy­
storza metropolitalnego, skąd się najniebezpieczniej 
w świecie szerząc, zagnieżdża się coraz lepiej i sil­
niej. Do jakiego stopnia rozwoju doszła ta zaraza, 
jak zastraszające i smutne są jej następstwa, tego 
najlepszym dowodem były ostatnie wybory. Podju­
dzona przez płatną agenturę .Al, skonsolidowanych z tą 
agenturą intrygantów, poważna część grecko-katoli­
ckiego duchowieństwa galicyjskiego sama dała ini- 
cyatywę i sama rękę przyłożyła do smutnej pamięci 
t. zw. „spólnej“ akcyi wyborczej i takiegoż komitetu 
(określenia bliższe opuszczam).

Osoba Jego Eminencyi ks. kardynała Sembra­
towicza godna jest wszelkiego szacunku, ależ bo on 
też nie wszechmogący wobec ludzi i warunków zgni­
łych... Mąż to światły i godny, ale za nadto dobry 
i miękki, przeto, ściągając często na siebie gorzkie 
zarzuty ludzi najbliżej obok niego postawionych jest 
dla nich równocześnie wygodnym murem ochronnym, 
za którym, aż nadto często bujnie szerzy się dalej 
zadawniona zgnilizna.

Tu dobroć i miękość nie na miejscu, tu trze­
ba słowa jasnego i stanowczego. Dotychczas jednak, 
ilekroć to słowo dawało się słyszeć, najczęściej i naj­
bardziej stanowczo zwracało się w stronę wcale nie 
odpowiednią, w stronę n. p. Diła,

Dzięki prawdziwemu przywiązaniu narodu ru­
skiego do swojej cerkwi, wróg Rusi oddawna zwra­
cał baczną uwagę na jej cerkiew i sprawy cerkie­
wne. Stając niby to w obronie cerkwi, opiekując się 
cerkwią, radby zrobić z niej twierdzę własną, robi 
nawet pole dla swojej działalności bezecnej. Osobli­
wie „opiekują się“ ci ludzie szczerze j ę z y k i e m  
ruskich k s i ą g  c e r k i e wny c h .

Powiemy kilka słów o tern, ponieważ, jak się 
dowiadujemy, we Lwowie za inicyatywą ks. kardy­
nała i w myśl uchwały ostatniego synodu przygotowuje 
się właśnie nowe wydani e  P i sma  świ ę t ego .  
Otóż z początku miał miał to być przekład z języka 
cerkiewnego na język ruski, a chociażby nawet w tym 
języku ruskim pozostało było wiele cerkiewszczyzny, 
chociażby nawet pisownia tego języka była w osno­
wie pseudo-etymologiczna (recte —  moskiewska, bo 
zastosowana do fonologii moskiewskiej;, zawsze było 
by można widzieć w takim przekładzie ważny krok 
ku lepszemu. Lecz nie takie były zapatrywania mo­
skalofilskiego garnizonu lwowskiej twierdzy święto- 
jurskiej i jego nieświadomego narzędzia: postanowio­
no wydać ponownie dotychczasowy tekst Pisma świę­
tego, dodawszy doń tylko objaśnienia trudniejszych 
ustępów. # .

Sprawa to ważna: nowe wydanie — z małemi 
tylko zmianami charakteru dogmatycznego to 
przecie nowe sankcyonowanie starego status quo. 
A jakież to status ąuo? Kto redagował dotychcza­
sowe wydania, jakich zasad on przestrzegał, o ile, 
a raczej, czy przestrzegał w ogóle jakichkolwiek za­
sad? K t ó r y  to w ł a ś c i w i e  t e k s t  ma a p r o ­
b a t ę  S t o l i c y  a p o s t o l s k i e j  i jakim to 
zmianom uległ on ż czasem, w przedrukach?

Na żal i na wstyd, prócz ks. Pełesza., który 
kilka, odnoszących się do tego uwag, zrobił w swo­
jej „Geschichte der U n i o n Rusini galicyjscy, du­

chowni i świeccy, dotychczas nie zdobyli się na ja ­
kiekolwiek poważniejsze opracowanie języka swoich 
ksiąg cerkiewnych. Najuczeńsi pomiędzy nimi zale­
dwie umieją przeczytać poprawnie podstawowy tekst 
cerkiewny... Nie dziw przeto, że wszelkie przedruki 
p o d  w z g l ę d e m  f i l o l o g i c z n y m  pozostawia­
ne były z u p e ł n e j  s a m o w o l i  skrytych i ja ­
wnych adherentów agentury moskiewskiej l Stan 
obecny dłużej, zdaje się, trwać nie może: sam Bu- 
słan wystąpił już raz z rzeczowo napisanym artyku­
łem, w którym wykazywał naocznie, że t. zw. cer­
kiewny język ruski i jego pisownia nie są właściwie 
ani cerkiewne, ani staroruskie, tylko dowolnie zmo­
dyfikowane w duchu fonetyki moskiewskiej... A  nie 
trzeba, zdaje się, przypominać, jakim to arsenałem 
ciężkiego oręża jest obecnie dla czelnej agitacyi mo- 
skalofilskiej ten właśnie język cerkiewny i jego pi­
sownia. Pierwotny tekst św. apostołów słowiańskich, 
aprobowany w Rzymie, uległ w różnych ziemiach, 
słowiańskich różnym zmianom w duchu języka naro­
dowego, —  czemuż by tylko u Rusinów zmiany owe 
miały być zależne od języka obcego, moskiewskiego, 
miały być —  narzędziem a g i t a c y i  p o l i t y ­
c z n e j ?

U Rusinów zawsze jeszcze, pomimo wydanych 
już w narodowym języku ruskim modlitewników, 
utrzymuje się przekonanie, że Pisma świętego nie 
godzi się przekładać —  że naw7et powszednie modli­
twy powinny pozostać cerkiewne —  cui bono? Aka- 
fisty śpiewa się po cerkiewnemu, ewangelie przed 
ekshortami (dla uczni) czyta się po cerkiewnemu —■ 
u Rusinów jednych 1! —  bo gdzie zresztą słyszał kto
0 tern? czy u Francuzów, czy u Niemców, czy u Po­
laków?! Grdybyż to wszystko działo się bodaj rze­
czywiście z jakich bądź m o t y w ó w  c e r k i e ­
w n y  c h 1 I  łamie sobie dziecko ruskie czysty język 
ludowy n a w e t  p r z y  O j c z e n a s z u  różnemi 
słowami i dziwolągami niezrozumiałymi, łamie sobie 
wzrok dziwnymi znakami pisarskimi.

Język cerkiewny jest już przecie zruszczony, 
bardzo zruszczony, w wymowie zwłaszcza, czemuż 
ruszczy się go tylko tam, gdzie to jest na rękę 
agenturze, czemu przeciwnie odstępuje się od ru- 
szczyzny tam, gdzie to znów agenturze nie na rękę ? 
Na co zatrzymywać różne znaki dyakrytyczne, których 
nikt nie rozumie ? Czemu, zarzuciwszy już wiele liter
1 znaków cyrylicy, lub zastąpiwszy je  nowemi w du­
chu fonetyki moskiewskiej, nie możnaby tego same­
go uczynić z pozostałym balastem w d u c h u  ż y ­
w e j  m o w y  l u d o w e j ?

Na poparcie tych twierdzeń przytacza autor 
artykułu w Bukowyni liczne przykłady cerkiewno- 
ruskiej pseudo-etymologii i fałszywej pisowni.

Pseudo-etymologowie ruscy bronią się gołosło­
wnie starożytną powagą ksiąg cerkiewnych, powo­
łują się czasem nawet na takie powagi, jak prof. 
Jagicza, przeto prosimy każdego, ażeby otwarcie, 
szczerze i uczciwie raczył powiedzieć, c z y  r z e ­
c z y w i ś c i e  t y l k o  c e r k i e w n e  i f i l o l o g i ­
c z n e  m o t y w a  k a ż ą  p o d t r z y m y w a ć  p o ­
d o b n ą  p i s o w n i ę ,  c z y  t e ż  i m o t y w a  p o ­
l i t y c z n e ?  Prosimy —  chętnie damy się pouczyć! 
A  jakie są później następstwa takich motywów poli­
tycznych, to widzimy co dnia prawie; przypominamy 
tylko przemowy różnych podstawionych włościan 
na różnych wiecach, głośne antyfonetyczne petycye 
analfabetów i t. p. Cerkiew —  rzecz święta, nie go­
dzi się z niej robić narzędzia polityki!

Komentarze do artykułu Bukowyny są zbędne.

Bukowina jako konkurent Galicyi
na Bnieistrze.

Na posiedzeniu Sejmu bukowińskiego z dnia 26 
lutego b. r., znany baron Mikołaj Mustatza złożył 
imieniem komisyi administracyjnej następujące spra­
wozdanie :

„Z  powodu mającego niebawem nastąpić otwar­
cia bukowińskiej kolei lokalnej „Łużany-Zaleszczyki“ , 
widzi się komisya administracyjna zniewoloną zwró­
cić uwagę wysokiego Sejmu na sprawę, która jest 
w stanie ułatwić w wysokim stopniu odbyt naszych 
produktów leśnych, z drugiej zaś strony ułatwić kon- 
kurencyę tutejszo-krajowemu przemysłowi drzewnemu, 
jakoteż wpłynąć dodatnio na rentowność naszych ko­
lei lokalnych, —  w których kraj jest finansowo in­
teresowanym.

D o t y c h c z a s  n i e  mo ż e  n a s z e  d r z e w o  
wysyłane via „Nowosielica - Słobudka" i „Oknica- 
Żmierynka“ k o n k u r o w a ć  na r o s y j s k i e m  P o ­
do l u  i B e s s a r a b i i  z powodu znacznych odległo­



2 „SŁOWO POLSKIE“ Nr. 83. z dnia 7, kwietnia 1898.

ści z dr zewem g a l i c y j  skiem,  które w ilości 
około 3.000 wagonów rocznie dostarczane tam bywa 
Dniestrem. Przesyłka możebna jest jednakże na Za­
leszczyki, gdyby w odpowiednim punkcie końcowym 
koki Łużany-Zaleszczyki nad Dniestrem zbudowaną 
została przeładownia (Umschlagplatz) dla drzewa, po­
chodzącego z Bukowiny, zkąd mogłoby ono być dalej 
spławiane i gdyby ku temu celowi zastosowaną zo­
stała zniżona taryfa kolejowa.

Ze wkgiędu więc na wielkie znaczenie, polega­
jące na uskutecznieniu i wspieraniu powyższego pro­
jektu, dla odbytu tutejszo-krajowych produktów leś­
nych w ogólności, a dla rozwoju naszego przemysłu 
drzewnego w szczególności, komisya administracyjna 
czyni następujące wnioski:

Wysoki Sejm raczy uchwalić: U p r a s z a  się 
rząd, aby:]

1) w końcowym punkcie nowej bukowińskiej 
kolei lokalnej Łużany-Zaleszczyki, w odpowiedniem 
miejscu nad rzeką Dniestrem, urządził przeładownię, 
celem ułatwienia transportu drzewca z Bukowiny nad­
chodzącego do Rosyi ?ia Dniestr, jakoteż

2) rozciągnął istniejące już ułatwienia i zniże­
nia taryfowe dla transportów drzewa via Nowosie- 
lica na drzewo, pochodzące ze stacyj bukowińskich 
a przeznaczonych do Rosyi via Zaleszczyki

Wnioski te zostały bez rozprawy przyjęte.
Z tego widocznem jest, że Bukowina za­

ledwie że osiągnęła nowe połączenie kolejowe z naszym 
krajem, jak w zgrabny sposób zabiera się do konku- 
rencyi z Galicyą, z drzewem galicyjskiem transpor- 
towanem Dniestrem do Rosyi. Sprawca wywozu drzewa 
dla Bukowiny jest bardzo ważną, albowiem Vs część 
'Bukowiny stanowią lasy, ogólnie biorąc, wcale nie 
źle zagospodarowane. Dniestrową drogą idzie z Ga- 
licyi do Rosyi około 3.000 wagonów rocznie drzewa 
użytkowego bądź to w okrągłym stanie, w całych 
długościach, bądź też jako materyał tarty, a Dniestr 
ma dla Galicyi tern większe znaczenie, iż płynąc 
prawie równolegle do kierunku Karpat galicyjskich, 
zabiera znaczną ilość większych dopływów, na któ­
rych spław drzewa bądź jest możliwy, bądź też już 
jest wykonywany. Całe Podkarpacie Galicyi wschodniej 
z wyjątkiem okolic Prutu i Czeremoszu grawituje do 
Dniestru, a nawet górna część dorzecza Prutu wsku­
tek kolei Stanisławów-Kórosmezo. Jest też więc ła- 
twem do zrozumienia, że powyższa uchwała Sejmu 
bukowińskiego do skutku doprowadzona, z ag r aża  
handlowi  drzewnemu ga l i c y j sk i emu w na­
der dotk l i wy  sposób.

W Bukowinie znajdujemy jeszcze ogółem bio­
rąc cenę jednostkową przeciętną za jeden metr sze­
ścienny drzewa na pniu o wiele niższą, aniżeli w Ga­
licyi, oprócz tego masowość wytworu w licznych pa­
rowych i wodnych tartakach, zastosowanie najnowszych 
urządzeń tak w transporcie materyałów, jak niemniej 
w produkcyi tartacznej, niemniej gęsta sieć kolejowa, 
wytworzyły ogółem stosunki dla Bukowiny nader ko­
rzystne, dla Galicyi mogące jednak dotkliwie dać się 
uczuć, a jej interesom znaczny przynieść uszczerbek.

Produkcya materyałów tartych na Bukowinie, 
którą ogółem co najmniej na 15.000 wagonów rocznie 
z łatwością przyjąć można, miała dotychczas zbyt 
prawie tylko na Wschodzie transito Rumunia za­
pewniony. Odessa, Gałac, kopalnie nafty w Batuin, 
dalej Konstantynopol i Aleksandrya, oto dotychcza­
sowe główne targi zbytu dla bukowińskich materya­
łów tartych. Szczególniej intratnym był wywóz ma- 
teryału tartego do kopalń nafty w Batum, gdzie był
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Felieton konkursowy „Słowa Polskiego", g ^ /
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Godło: Klepsydra.

Piękny jesienny dzień. Słońce złoci chmury py­
łu, unoszącego się z pod stóp, tłom ów dążących 
niedzielą na cmentarz centralny milionowej stolicy.

ciągnąć ______________  ____
trzynastoletni rozglądają się na prawo i lewo, chcą 
chwycić okiem koniec alei grabowej, której drzewa 
zmalały i zlały się u horyzontu, lecz nic rozpoznać, 
nic spostrzedz nie mogą.

— Tędy mamo, od tego pomnika na lewo, 
przypominam sobie.

— A może — odparła kobieta po namyśle.
I szukają i chodzą, pytają, rozpoznają, oglą­

dają — napróżno. Za poradą jakiegoś staruszka do­
wiedzieli się w kancelaryi zarządu o kierunku i miej­
scu, w którem żywiciel ich leży pochowany. Znów 
idą krokiem przyspieszonym, o ile im zbolałe nogi 
pozwalają. Dążą do określonego celu: okręg szósty, 
czworobok czternasty, szereg czwarty, grób trzeci, 
numer czterdziesty siódmy. Tam spoczywa ich ojciec. 
Najmniejsze dziecko kolejno niesie matka czas jakiś, 
potem chłopak najstarszy, znów samo idzie, dopóki 
gromadka z sił wyczerpana taką wędrówrką nie ustaje.

wielki odbyt na skrzynki, celem opakowania nafty, 
do czego używano li materyału wązk i ego ,  13 do 
14 mm. grubości, a więc produktu tartacznego po­
siadającego w innych warunkach zbyt nader utru­
dniony.

Wywóz na zachód, a zatem w kierunku Gali­
cyi, był dotychczas bardzo nieznaczny i tylko na 
pewne gatunki o lepszej jakości w nieznacznych ilo­
ściach ograniczony. Wywożono więc dotychczas głó­
wnie pierwszą klasę świerkowego materyału, z in­
nych sortymentów, z tartaków z hyblarkami, deski 
do podłóg zazwyczaj na zamówienia. W ostatnich 
czasach, od kiedy otworzono kolej Stanisławow-Kó- 
rósinezó, wywóz na zachód via Woronienka wpraw­
dzie się nieco wzmógł, głównie idzie materyał z oko­
lic Berhometu kolei Hliboka-Berhomet, lecz nie tak 
jeszcze znacznie, by się dla Galicyi mógł stać nie­
bezpiecznym. Gdy kolej Kołomyja-Delatyn otworzoną 
zostanie, wpłynie to bezwątpienia znowu na dalsze 
zwiększenie się wywozu na zachód, w kierunku ku 
Budapesztowi, Wiedniowi i Fiume, wskutek znacznie 
skróconej odległości via Woronienka, lecz wątpię 
by to nastąpiło w rozmiarach dla Galicyi niebezpie­
cznych.

Wywóz do Rosyi jeszcze przed kilku laty był
znaczniejszy, następnie zmniejszył się wskutek wy­
sokich ceł i znacznej odległości, i ograniczył się- na 
wywóz dranic, tak zwanych rosyjskich, lecz i ten 
produkt wywozu materyału drzewnego zmniejsza się 
rok rocznie.

Wywóz na wschód znajduje jednakże w ostat­
nich latach znacznie utrudnioną możność zbytu. Ko­
palnie nafty w Batum urządziły się po większej czę­
ści w ten sposób, iż produkt swój wprost do parow­
ców sprowadzają. Wskutek tego zmniejszył się zna­
cznie odbyt na materyał wązki. Rumunia w zamia­
rze wprowadzenia u siebie przemysłu drzewnego 
utrudniła jeszcze przed 10 laty import materyałów 
tartych do kraju, to samo czyni Rosya, gromadzą się 
więc zewsząd trudności, dla zbytu bukowińskich ma- 
tervalówr tartych nader dotkliwie.

Naturalnym wiec skutkiem tych pogarszających 
się stosunków handlu drzewnego jest, że Bukowina 
stara się o zbyt w kierunku zachodnim, a uzyskaw­
szy nowe połączenie kolejowTe z Galicyą i z drogą 
wodną Dniestru, to jest najtańszym sposobem trans­
portu, w dobrze zrozumianym własnym interesie 
p r o s i  rządu o utworzenie przeładowni nad Dnie­
strem.

Prośba Bukowiny jest jednak groźbą dla Gali­
cyi, bo chociaż całej rocznej produkcyi tartaków nie 
można na te tory skierować, to jednak znaczna jej 
część może być z łatwością w te strony wysyłaną. 
Zakłady tartaczne bukowińskie, położone nad Czere­
moszem, posiadające tę spławną rzekę i niebawem 
otworzyć się mającą kolej Niepołokowce - Wyżnica, 
a w jeszcze większej mierze zakłady tartaczne w do­
linie Seretu, grawitujące ku istniejącej kolei Hliboka- 
Berhomet, ostatecznie częściowo nawet zakłady, po­
łożone przy niebawem zbudować się mającej kolei 
lokalnej Radowce-Straża w dolinie Suczawy, poczy­
nią z pewnością zabiegi, by sobie drogę wodną na 
Dniestrze otworzyć. Szczególniej korzystnem okaże 
się to połączenie dla Towarzystwa akcyjnego dla 
wyzysku drzewa i ruchu tartaków, przedtem Ch. & 
Ph. Gotz & Comp., posiadające w Czerniowcach nad 
Prutem znacznych rozmiarów tartak, przeciw któ­
remu jednakże opozycya byłaby mniej wskazaną, 
albowiem Towarzystwo pobiera znaczną część swych

materyałów surowych z lasów galicyjskich nad Cze­
remoszem położonych. Jeżeli zatem założeniu przeła­
downi na Dniestrze ze względów handlowych prze­
szkodzić by nie można, to w każdym razie należa­
łoby zapobiedz, by dla transportów drzewa ze stacyj 
bukowińskich cło przeładowni na Dniestrze via Za­
leszczyki z przeznaczeniem do Rosyi, nie były udzie­
lane żadne ułatwienia lub zniżenia taryfowe, albo­
wi em zni żeni a  t a r y f owe  w znaczni e j s zych 
rozmiarach winne mieć na celu ułatwi enia 
eksportu za grani cę  państwa,  nie zaś uła­
twi eni e  konkurency i  we własnem pań* 
stwi e  z sąsi ednim kra j em koronnym,  cho­
c i ażby  nawet  z p r z e znaczen i em za gra­
nicę.

Niechże więc Galicy a strzeże swoich interesów, 
równie bacznie, jak Bukowina swoich, stanowczo pro­
testuje przeciw wyjątkowym ulgom dla Bukowiny 
robionym w celu konkurencyi z naszym krajem.

K.

Sprawa pensyjnego instytutu
dla u rzędn ików  p ryw a tn ych .

Prezydent ministrów hr. Thun na osobnej au- 
dyencyi przyjmował w niedzielę 3 b. m. deputaęyę, 
złożoną z 20 delegatów różnych Stowarzyszeń urzę­
dników prywatnych, niemal z całej monarchii, były 
bowiem reprezentowane: Galicya, Czechy, MoraWia, 
Śląsk, górna i dolna Austrya, Tyrol, Solnogród, Ka- 
ryntya i Wiedeń.

Największe 3 towarzystwa (z Galicyi, Czech i 
Austryi) reprezentowali dyrektor Romuald M< karc- 
wicz ze Lwowa, prezes Jarosław Sznirch z Pragi i 
przewodniczący grupy niemieckich ofieyalistów Anto­
ni Blechschmidt.

Ostatni w przemowie do ministra wskazał na 
zebrany materyał statystyczny, na dekiaracyę rządu 
z roku 1896, że sprawę ubezpieczenia prywatnych 
urzędników zamierza na seryo załatwić, na liczne 
interpelacye, wnoszone w parlameecie przez wszyst­
kie stronnictwa, wspomniał, że rok jubileuszu cesar­
skiego najbardziej nadaje się do wykończenia tego 
ważnego dzieła społecznego i w końcu, imieniem 
wszystkich urzędników prywatnych prosił o przyspie­
szenie wypracowania ustawy.

Minister okazał życzliwość dla sprawy, alenie- 
mógł zapewnić, czy wobec znanych trudności w par­
lamencie, zdoła jeszcze w roku jubileuszowym spra­
wę załatwić.

Następnie udała się deputacya do referentów 
w departamencie ubezpieczeń, gdzie najżyczliwszego
doznała przyjęcia i zapewnienia, że sprawy idą da­
lej zwykłym porządkiem rzeczy.

Wiadomości polityczne.
Sprostowania. Były wiceprezydent Izby po­

selskiej dr. Kramar z  przesłał redakcyi Nowej 
Pressy pismo, w którem oświadcza, że nie brał 
udziału ani w posiedzeniu komisyi parlamentarnej 
prawicy, na których omawiano kwestyę wyboru prze. 
wodniczącego komisyi budżetowej, że przeto nie skła­
da! żadnego umotywowanego oświadczenia, jak to 
Neue fr. Presse, a za nią inne pisma doniosły. Roz
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Odpoczynek na ławce, orzeźwienie wodą z hydranta 
i znów wędrówka.

— Mamo okręg szósty! — wyczytał chłopiec 
na słupie kamiennym.

Wedle kartki w zarządzie im podanej, doszu­
kali się właściwego miejsca, szukają jeno nr. 47.

— Ośmnaście... dwadzieścia cztery... trzydzie­
ści pięć... czterdzieści dwa... czterdzieści  i urwał
chłopiec.

Przy liczbie czterdzieści siedm naznaczonej wy­
pukłe na żelaznej tabliczce klęczała kobieta czarno 
ubrana. Chłopiec dawał ręką znaki matce i rodzeń­
stwu, że to tu, lecz wskazywał przeszkodę uczcze­
nia resztek ojca: klęczącą kobietę.

Cała rodzina zbliżyła się do miejsca wskazane­
go przez kancelaryę cmentarną, jako miejsca spo­
czynku ich ojca.

Kobieta czarno ubrana spoczywała calem ciałem 
na pochyłej ścianie wysokiej, wspólnej mogiły, a u 
głowy jej sterczała tabliczka z Nr. 47. Twarz miała 
ukrytą w obudwóch dłoniach, a gwałtowne ruchy ciała 
kazały się domyśleć, że łkała, lecz świeża darnina 
o bujnej trawie tłumiła głos i chciwie chłonęła łzy 
gorące. Gromadka dzieci z matką, przystanęły tuż 
koło klęczącej, czarnej kobiety i szeptem udzielały 
sobie spostrzeżeń.

Najstarszy chłopak powiódł wzrokiem po czar­
nej łkającej kobiecie. Nie mógł wyrozumieć, czegoby 
na grobie ich ojca szukała. Ni krewnych, ni tak 
bliskich znajomych w tem mieście nie mieli, adopie- 
roż tak pięknie ubranej pani. Szukając w myśli spo­
sobu rozwiązania zagadki, utknął wzrokiem na ta­
bliczce żelaznej. Długo się w nią wpatrywał. Żadne­

go innego oznaczenia nie było* ani nazwiska ani 
daty; nic prócz znaku: 47. I zwolna ta tabliczka 
krążkiem zakończona rosła w wyobraźni chłopca, 
przybierała ludzkie kształty. Z krążka powstała gło­
wa, tułów z dalszej części, twarz i ruchy ojca mu 
zupełnie przypominały. Zapomniał o otoczeniu i toł-  
mawiał z ojcem. Zupełnie tak samo, jak prawie co 
wieczora, gdy ojciec z fabryki, a on z warstatu po­
wrócił. Cieszyli się razem, opowiadając zdarzenia 
dnia, przygody przy pracy i nadzieje przędli lepszej 
przyszłości.

I stał zapatrzony w marę ojcowską syn, i nie 
trwoga, ale przyjemne jakieś uczucia: spotkauia
z ojcem niewidzianym od dwóch tygodni — grały 
mu w oczach i koło ust. Zaparło mu oddech pot 
wystąpił na czoło, bezwiednym ruchem reki odkrył 
głowę i stał jak w półśnie. Skośne już promienie 
słońca łamiąc gęstą atmosferę, ubarwiły chłopca oran- 
żowym blaskiem, liliowe cienie tabliczek, drzew, 
pomników' zaczęły chodzić po cmentarzysku... i byłby 
tak długo z ukochaną marą rozmawiał, gdyby nie 
matKa.

Zawołała ona na syna zniecierpliwiona czarną 
kobietą. Rodzina zaczęła teraz głośno rozmawiać, 
najmniejsze dziecię spragnione domagało się jeszcze 
wody a inne dzieci skarżyły się na znużenie.

Gwara obcej mowy i nieznane dźwięki obudziły 
czarną kobietę. Powstała, jęła obsuszać zapłakane 
oczy i zdziwiona patrzała na gromadkę ludzi, bacznie 
ją oglądającą.

— Jeśli pani sobie nie urażę, to zapytać, po 
zwolę, kto tu pochowany ? — rzecze matka tej 
gromadki drobiazgu.
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strzygnięcie tej kwestyi — jak twierdzi dr. Kra­
marz — pozostawił on w zupełności swemu stron­
nictwu.

NF tym samym numerze Nowej Pressy zaprze­
cza poseł dr. Jaros i ewi c z  podan e j przez to p i­
smo wiadomości, jakoby miał konferować z powo- 
mianowanym namiestnikiem galicyjskim hr. P i n i ń -  
skim.

Z pod zaboru pruskiego. P. Stefan Ce­
g i e l s k i  ogłasza w pismach poznańskich oświad­
czenie, w którem po raz wtóry i z całą stanowczo­
ścią rezygnuje z swej kandydatury na posła do nie­
mieckiego parlamentu z Poznania. Mandat ten pia­
stował p. Cegielski przez lat 14., obecnie jednak roz­
winęła się przeciw niemu silna agitacya^ skutkiem 
czego nazwisko jego wcale nie znalazło się na liście 
kandydatów, uchwalonej przez zebranie wyborców. 
Wówczas poznańskie pisma, reprezentujące stronni­
ctwo ugódowe: Dziennik i Kur jer, rozpoczęły kam­
panię w obronie p. Cegielskiego i chcąc koniecznie 
przeforsować jego kandydaturę, wpadły na oryginal­
ną myśl: wniesienia do komitetu wyborczego pety­
cji, zaopatrzonej podpisami zwolenników p. Cegiel­
skiego. Istotnie zebrało się dosyć podpisów, ale po­
seł Cegielski nie dał się tem przekonać i nie chcąc 
swą o9obą wnosić zarzewia niezgody tam, gdzie zgo­
dy i jedności tak bardzo potrzeba, sam usunął się 
z kombinacyi.

Ten prawdziwie obywatelski postępek szano­
wnego posła świadczy wymownie o jego prawości i
0 rozumnem liczeniu się ze stosunkami i spotyka
się z powszechnem uznaniem.

Obecnie wszystkie trzy komitety wyborcze m. 
Poznania przystąpią do porozumienia i jeszcze w cią­
gu bieżącego tygodnia ułożą ostateczną listę kandy­
datów.

Wybory w Starogardzkiem —* gdzie w walce 
z niemieckim kandydatem uległ ks. dr. Wo l s z l e -  
g i e r —- prawdopodobnie znowu będą musiały zostać 
unieważnione. Bardzo wątpliwą bowiem jest rzeczą, 
czy ówe pięć głosów większości uznane zostaną 
jakó '7pńawne, z powodu w oczy bijących niepra­
widłowości, zaszłych według Pielgrzyma ze strony 
niemieckiej. I  tak n. p. w Kościerzynie prawyborcę 
Neermanna wybrano dopiero 30 marca, gdy tymcza­
sem ogólne prawybory, jak wiadomo, naznaczone 
były na 24 marca, zatem owego prawyborcę wy- 
brano*^ dni później, jak prawo przepisuje; mimo to 
przewodniczący wyborów, p. landrat Hagen, uznał 
wszystkich wybranych walmanów za prawnie obra­
nych, twierdząc, iż nie wyborcy rozstrzygają o waż­
ności wyborów, lecz on sam jako przewodniczący 
wyborów, a następnie Sejm w Berlinie. Jeszcze 
kilka innych nieprawidłowości wykazywano, lecz na 
wszystkie p. landrat Hagen dał powyższą odmowną 
odpowiedź.

Nie dziw zatem, że rezultat wyborów był dla 
nas niekorzystnym, tem więcej, że brakowało czte­
rech wyborców Polaków. Dwóch z nich było obłożnie 
chorych, jeden zostaje w więzieniu za obrazę haka- 
tystów? a tylko jeden nie usprawiedliwił swej nieo­
becności. Świadczy to o wielkiem poczuciu i zrozu­
mieniu obowiązku narodowego u naszych braci w Po- 
znąńskiem.

Pouczające jest zestawienie głosów polskich
1 niemieckich w tym okręgu w ciągu trzech lat osta­
tnich. Podajemy je według pism poznańskich:

1896 1897 1898
32 35 32
95 91 98

122 122 125
55 55 55
78 76 77
86 86 86

Głosów oddano w latach 
powiat Tczewski naszych gł.

„ „ przeciwnik gł.
„ Starogardzki naszych „
» „ przeciwnik „
„ Kościerski naszych „
» przeciwnik „

Zatarg między Bułgaryą a Turcyą, 
W  czasie ostatniej wójny między Turcyą a Grecyą. 
Bułgara, mimo silnych pokus zachowała się spokoj­
nie i nie korzystała z kłopotów Turcyi. Podobnie 
zachpwała się Serbia. Oba te państwa zastosowały 
się w tej mierze do woli mocarstw europejskich, 
które chciały'koniecznie wójnę zlokalizować. Należy 
tu dodać, że wówczas między Bułgaryą i Serbią z je­
dnej sirpny a Austro-Węgrami z drugiej, były sto­
sunki naprężone. Po wojnie te stosunki znacznie zła­
godniały, natomiast między Bułgaryą a Turcyą za­
częły się zaostrzać.

Świeże wiadomości świadczą o tem wymownie. 
Powodem do nowego zatargu było usunięcie metro­
polity Sinesiusa ze Skopili. Bułgarski agent dyplo­
matyczny w Konstantynopolu,, Marków, przedłożył 
notę, w której wykazuje, że usunięcie tego metropo­
lity było kanonicznie nieprawidłowe i źe cale docho­
dzenie specyalnej komisyi kierowało się uprzedzeniem, 
uatchnionem jej przez gubernatora Hafiza-paszę, 
który ńietropolicie i mieszkańcom bułgarskim był 
dawno nieżyczliwy, a sprzyjał wyraźnie Serbom. 
W  okręgu Skoplijskim mieszkają Bułgarowie i Ser­
bowie, między tymi narodami toczy się zawzięte 
współzawodnictwo o władzę w cerkwi i szkole. Rządy 
bułgarskie ze swojej, a serbski ze swojej stróny, popie­
rają od siebie to współzawodnictwo różnymi środkami, 
bądź wprost od siebie, bądź przez wpływanie na de- 
cyzyę rządu tureckiego przy obsadzaniu różnych po­
sad rządowych lub od rządu zależnych w tym okręgu.

Bułgarowie posiadali w tym okręgu pomocnika 
gubernatora, rodowitego Bułgara, agenta handlowego, 
reprezentującego rząd bułgarski, a co najważniejsza 
— metropolitę bułgarskiej narodowości. Gubernator 
oddalił owego pomocnika, wystarał się o odwołanie 
agenta Kandlowego, a teraz doprowadził do tego, że 
i metropolita został usunięty.

Takie zmiany są oczywiście bolesne dla Buł- 
garyi, a mogą uchodzić za wyraz życzliwości dla 
Serbów.  ̂Nic dziwnego przeto, że rząd bułgarski 
ujmuje się za metropolitą, żąda jego przywrócenia i 
zapowiada z przestrogą, że odmówienie satysfakcyi 
obraziłoby boleśnie uczucia narodowe i religijne Buł­
garów i zamąciłoby stosunki między Bułgaryą a Turcyą.

2 drugiej  ̂ strony W Serbii zaczyna odjawiać 
się rozdrażnienie na Bułgaryę. Dzienniki serbskie 
wykazują, że ów metropolita Sinesius chciał przez 
cerkiew i szkołę zbułgaryzroWać Serbów w Skopili, — 
że agitacya panbułgarskń, kierowana przez niego przy 
pomocy owego pomocnika gubernatorsldego i agenta 
handlowego, o których wyżej wspomniano, była po­
wodem miejscowych rozruchów. Dzienniki serbskie 
odgrażają się nawet, że Serbia, mimo pragnienia pokoju 
i pokojowego rozwoju, straci wkrótce cierpliwość i 
stanie do obrony praw narodowych nawet z mieczem 
w ręku.

Ta groźba wymierzona jest więcej przeciw 
Bułgaryi, niż przeciw Turcyi. Takie groźby nie za­
wsze prowadzą do wojny, ale świadczą o niezwy- 
kłem naprężeniu stosunków. Konstelacya zaczyna

układać się tak, jak stała przed wojną bułgarsko- 
serbską. Bułgarya była w zatargu z Turcyą i go­
towa do wojny z nią — a zamiast z Turcyą wojo­
wała z. Serbią — i pokonała ją boleśnie.

List El. Orzeszkowej do „Rnskiej Myśli".
W zeszycie marcowym Ruskiej Myśli z dnia 20 

zeszłego miesiąca ukazał się „List do Redakcyi", 
napisany przez Elizę Orzeszkową, z powodu arty­
kułu, poświęconego jej działalności literackiej, w ze- 
szycie „styczniowym tego pisma. Autor artykułu wspo­
mnianego zauważył, „że pani Orzeszkowa pierwsza,
0 ile się zdaje, w literaturze polskiej wyraziła współ­
czucie dla doli włościan i żydów, mających narówni z in­
nymi ludźmi prawo do radości i szczęścia". Prze­
ciwko,, (temu zdaniu powstaje czcigodna autorka, po­
wołując się na pisarzy polskich XVI i XVII wieku, 
przytaczając imiona Szymonowicza, Modrzewskiego, 
Zimórowicza, Skargi, Opalińskiego i Fredry, powo­
łując się na literaturę polityczną XVIII wieku, na 
Głos wolny króla Stanisława' Leszczyńskiego, na 
pracę‘ Kołłątaja i Staszyca, na działalność Anny Ja- 
błonówskiej i innych. W  wieku XIX niema, zdaje 
się, wybitniejszego polskiego imienia literackiego, 
z którem nie dałaby się połączyć idea humanitarna 
współczucia dla wszystkich upośledzonych, dla wło­
ścian T żydów w szczególności. Co się tyczy stanu 
rzeczy' faktycznego, reformy polskie końca zeszłego 
wieku-1 nie weszły w życie, później zaś, w ciągu stu 
lat ostatnich, władza ustawodawcza nie znajdowała 
się 5-ręku polskiem. Myśl humanitarna nie prze­
stała! zresztą nigdy nurtować społeczeństwa polskie­
go: ,yprądy reformatorskie nieprzerwanie płynęły 
w literaturze polskiej, niosąc na falach swych 
imiona- które naród otacza najwyższym szacunkiem
1 miłością. Wielkie te duchy w przeciągu czterech- 
set lat przekazywały swe pochodnie z pokolenia na 
pokolenie, i ja — dodaje czcigodna autorka listu — 
cóżem jest w porównaniu do nich, cząstką wielkiej 
całości, o tyle mającą wartość, o ile zdolną byłam 
zapalić moją świeczkę u wielkiej pochodni“ .

Taka jest prawda dziejowa i „dla pożytku 
przyszłości, lepszej od teraźniejszości, należy roz­
powszechniać wiadomości, zdolne obalić błędne mnie­
mania jednego narodu o drugim. Z drobnych pro­
mieni powstać może słońce, które wcześniej czy 
później oświetli prawdę całą, prawda zaś — to 
wielki drogowskaz, prowadzący ku dobremu“.

Wychodząc z tej zasady, redakcya Russk. Myśli 
opatruje list pani Orzeszkowej dłuższym komenta­
rzem/zaznaczając, że:

„Prasa rosyjska w ostatnich czasach przysłu­
żyła się dobrze interesom prawdy i sprawiedliwości 
i wciąż pracuje czynnie nad rozprószeniem mroku, 
zgęszezanego przez przedstawicieli niechęci polity­
cznej i ich popleczników... Nawet w chwilach naj­
większego obostrzenia się stosunków, w prasie ro­
syjskiej odzywały się głosy, wzywające do miłosier­
dzia i sprawiedliwości. Nastąpiły czasy lepsze, dał 
się uczuć prąd cieplejszy, i prasa rosyjska z zapa­
łem przystąpiła do wyświetlenia kwestyi, zagmatwa­
nej przez nieprzyjaciół nie samej tylko Polski, 
ale tego wszystkiego, co jest nam Rosyanom drogie 
i święte".

— Mój brat —  z głębokiem westchnieniem 
odparła czarna: kobieta.

; — Nazwisko jego?
' Wymieniono imię i' nazwisko.
yrf- Zaszła jakaś pomyłka. Tu na tej kartce, 

pod liczbą czterdzieści siedm powiedziano, że mąż 
mój spoczywa.

—■ Pod tą samą cyfrą wymieniono nazwisko 
mego brata.

— A więc gdzież my naszego ojca szukać 
mamy — dorzucił chłopak.

Nikt nie dał odpowiedzi.
Kobieta czarno ubrana zwolna odeszła i opodal 

na ławce usiadła.
Teraz matka ze starszą dziewczynką uklękły 

przed wspólną mogiłą, a nieznajoma, czarno ubrana 
przyglądała się gromadce. Chłopak stał jeszcze, lecz 
był roztargniony i w tabliczkę się nie wpatrywał. 
Najmłodsze dojadało najspokojniej piernika, którego 
mu matka, drogą idąc, kupiła.

Matka z córką klęczały dość długo. Płakały* 
Klęczało jeszcze kilka osób w około wspólnej mo­
giły, okrytej darniną i utkanej tabliczkami, a na nich 
nic, prócz liczb. Powstały, bo słońce już pomiędzy 
pnie drzew rzucało snopy światła ponad mur cmen­
tarny i zaścielało murawę długimi cieniami.

Kiedy gromadka mimo czarnej kobiety przecho­
dziła —  powstała z ławki i podążyli razem.

—- Czem był mąż pani?
■—* Robotnikiem w fabryce. ^

. Jakie to piękne, jakie piękne rzekła ko­
bieta czarno ubrana. Widzi pani, jak ten, skrzydlaty 
geniusz rwie pęta; rzuca ogniwa daleko od siebie, 
aby leciąły w świat i nigdy się nie zeszły, na poka­
ranie ludzi. A ten, co mu pomaga, to pewnie ten

sam, który tu leży pod temi kamiennemi płytami. 
Pewnie óh za życia tak pracował i pamiętać będą
0 nim ludzie, wymawiać ze czcią nazwisko i pisma
1 czyny jego chwalić. A nasi tam w wspólnym gro­
bie... A i nasz ojciec znikł bez śladu w Alpach, na 
kozice polując. Spadł w. przepaść, zjadły go orły, 
kości bieluchny, czysty śnieg przysypał, ale nip leży 
w wspólnym grobie. Wichry ponad szczątkami jego 
szaleją, hńczą lawiny, ale nie leży w wspólnym grobie— 
jako numer.... Patrz pani, jak ten geniusz bez wy­
siłku rwie łańcucby.

—  Piękna i czysta robota, — rzecze matka, 
ileby to krzyżyków było z napisami dla innych, za 
tę kosztowną figurę? i jeszczeby dla nas daleko na 
drogę dó domu, do swoich zostało.

Dzieci napierały się wracać do miasta i chło­
dem wieczornym sporzej wszystkim ubywała droga. 
Całe roje tłumów wracały do miasta, wśród pyłu, 
turkotu powozów^ omnibusów, kolei. I  cała ta masa 
nikła w śżarzyźnie wieczoru, mdłem świetle latarni, 
w gwarze, szumie odległym milionowego mrowiska. 
Znikła gromadka dzieci z matką i czarno ubraną ko­
bietą w nieprzejrzanej masie bez śladu, jak znikli 
pod ziemią w wspólnych mogiłach drodzy ich sercu, jak 
niknie bez śladu w toni jeziora kamyk, od skały oder­
wany, lekko i cicho tocząc się ku modrej topieli.

—""l; brat mój tak samo. Umarł na suchoty. 
....... — Tak, jak i mąż mój. Patrz pani ile nas
zostawił w obcem mieście, wielkiem, jak świat cały. 
Umarł. Wywieźli go nocą z mieszkania, wraz z nim 
wiele innych trumien i pochowali go, jakby już le­
piej sobie nie zasłużył. Dali mu numer. Zupełnie 
jak w fabryce.

— TJąto miał numer od skrzyni z narzędziami 
również czterdzieści siedm — wtrącił chłopak.

Numer zń życia, numer po śmierci... pani? 
pani, a mąż mój, kiedy już choroba bardzo go zmo­
gła, opowiadał: ach! gdybym ja mógł być pochowany 
na naszym cmentarzu. Co tam modrzewi, lip, a 
wiśni! Zasadziłabyś mi wisienkę na grobie. Pasterze 
pasąc na pastwisku, tuż wedle cmentarza, • chodzą 
na wiśnie na cmentarz. W  gościnę do umarłych 
chodzą. Tam skubną malin, tam wiśnię, tam dziczkę 
z gruszy i wygrywają zato umarłym na piszczałkach, 
kiedy wierzby puszczają skoczne piosenki, albo i 
smętne, jak wraz dla umarłych. A przez żywopłot 
piszczałka na cmentarz do zmarłych przeleci. Żebym 
mógł 'Wydobrzeć cokolwiek — pojechalibyśmy do 
swoich, żeby tu nie umierać. Zdrowie mi zabrali, 
wysuszyli głowę, nie chciałbym im resztę ze mnie 
zostaWjąć. Mówił do syna, żeby mu na grobie, jeśli 
padnie tu-umierać, posadził wisienkę, jeżeli na lipę 
nie pozwolą. Na nic nie pozwolą na wspólnym gro­
bie — moja pani. A gdzieżby zaś człowiek mógł 
opłacić, pogrzeb tak drogi, albo i miejsce na cmen­
tarzu. ^ajn u naŝ  nie zawadza jeden drugiemu po 
śmiercj. przynajmniej, leży sobie spokojnie, a tu po­
przemieniają numery, a któż przez ziemię przejrzy 
i swego, wyszuka.

Kobieta czarno ubrana nie przerywała biednej 
matce ulżyć sobie żalu opowiadaniem.

Przechodzili środowiskiem cmentarza, obok 
wielkiego półkolistego mauzoleum wspólnego. W  ni­
szach poustawiane były wspaniałe pomniki — za­
służonym i — bogatym. Zatrzymali się przed grupą 
rzeźby iż brązu odlanej i podziwiali.
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Wspomniawszy o zasługach takich organów, 
jak Wiestnih Jewropy, Siewemyj Wiestnik, Russkoje 
Bogactwo, PieterburgsJcije Wiedomosii i Russkije Wie- 
domosti, redakcya Russkije Myśli, stwierdza, źe 
„prasa polska okazuje chęć szczerą zbliżenia się 
do nas i zapomiawszy o dawnych urazach, które 
czas pewien nas dzieliły, pragnie iść z nami ręka 
w rękę torem postępu. Zupełna tolerancya religijna, 
wolność języka i obyczaju, uchylenie wszystkich 
ustaw wyjątkowych, wprowadzenie sądów przysię­
głych i instytucyj samorządnych ziemskich i miej­
skich — oto czego życzymy Polsce “ ...

KRONIKA.
Lwów, 6 kwietnia.

Jutro :
—  7 kwietnia. Czwartek, Wieczerza Pańska."
—  Wschód słońca o godzinie 5 minut 35 rano, za­

chód o godzinie 6 minut 31 wieczorem.
—  Dnia tego r. 1849, Pius IX. poświęca chorągiew

legionów polskich.

Wielki Czwartek. (Przypomnienie). Obrzędy 
dnia tego w kościołach katol. przypominają ustanowie­
nie N. Sakramentu i początek męki Pańskiej. Podczas 
mszy na „Gloria" odzywają się wszystkie dzwony ko­
ścielne na znak radości z powodu ustanowienia N. Sa­
kramentu. Z tego samego powodu msza ta odprawia się w 
kolorze białym. Potem od „Gloria" ustaje głos organów, 
a zamiast dzwonienia, daje się słyszeć głuche kołata­
nie. W każdym kościele jedna tylko odprawia się msza, 
po której kapłan przenosi Sakrament w procesyi do 
bocznego ołtarza lub kaplicy, przypominającej ciemnicę. 
Podczas mszy powyższej konsekruje kapłan 3 hostye, 
z których jedną zaraz spożywa, drugą zachowuje na 
dzień następny, a trzecią do Grobu Pańskiego. W ko­
ściołach katedralnych podczas tejże mszy święci 
biskup Oleje św. Po nabożeństwie umywa i całuje nogi 
dwunastu starcom, co czynią również monarchowie ka­
toliccy na wzór Chrystusa, w Watykanie zaś papież. 
W Wielki Czwartek, zwany w języku Kościoła dniem 
Wieczerzy Pańskiej, odbywa się w kościołach t. zw. 
obnażanie ołtarzy. Towarzysząca kapłanowi służba ko­
ścielna przechodzi kolejno do każdego ołtarza, usuwa 
wszelkie ozdoby i obrusy, kapłan zaś czytając psalm, 
opisujący mękę Zbawiciela, obmywa kamienie ołtarzy, 
w których są zawarte relikwie. Ten obrzęd przypo­
mina, że przed ukrzyżowaniem odarto P. Jezusa z szat, 
a następnie rzucano losy, komu się one mają dostać.

Rocznica Mickiewiczowska. Komisya od­
czytowa (sekcya lwowskiego komitetu Mickiewiczow­
skiego ogólnego) rozesłała do osób, które nie odpowie­
działy na jej wezwanie, listy następującej treści:

„Wielmożny Panie! Prezydyum komisyi odczytowej 
miało zaszczyt przesłać WPanu przed kilku tygodniami 
odezwę i instrukcyę do zawiązania komitetu, któryby 
się zajął urządzeniem obchodu setnej rocznicy urodzin 
Adama Mickiewicza. Ponieważ dotychczas nie dostali­
śmy na pismo nasze odpowiedzi, a termin obchodu 
się zbliża (21 —  28 maja), przeto prosimy uprzejmie 
WPana o rychłą odpowiedź, czy komitet w miejscowo­
ści WPana istnieje, ewentualnie, jakie poczynił stara­
nia, celem święcenia uroczystości".

Komitet Samborski, zawiązany pod przewodni­
ctwem dra Tomaszewskiego w celu uroczystego ob­
chodu setnej rocznicy urodzin Adama Mickiewicza 
uchwalił: 1) rozdać w czasie uroczystości2000egzem­
plarzy „Pana Tadeusza“ i pewną ilość portretów wie­
szcza między ludność włościańską i rzemieślniczą; 2) 
zebrać fundusz na rozszerzenie bursy gimnazyalnej 
przez dobudowanie piętra. Rozszerzona bursa otrzyma 
nazwę: Bursa polska imienia Adama Mickiewicza.

Kroniczka krakowska. Zarząd główny To­
warzystwa „Szkoły ludowej“ uchwalił utworzyć fundusz 
budowy szkół polskich imienia Adama Mickiewicza i po­
stanowił wydać odezwę, wzywającą społeczeństwo do 
składek na cel powyższy w roku jubileuszowym.

Z profesorów naszego uniwersytetu bawią obe­
cnie : prof. Miodoński w Rzymie, ks. prof. Pijałek w Pa­
dwie, prof. Sternbach w Eskurialu w Hiszpanii. Zajęci 
oni wszyscy pracami, zostającemi w związku ze zbli­
żającym się jubileuszem Jagiellońskiego Uniwersytetu.

Prof. dr. Odo Bujwid zachorował poważnie. Ope- 
racya, której dokonał prof. Obaliński, udała się i nie 
zachodzi obawa niebezpieczeństwa.

Rzeczoznawcy w sprawie budowy wodociągów 
w Krakowie, o których rozpoczęciu pracy już wczoraj 
donieśliśmy, zwiedzili tereny wodne w Bielanach i Bu­
dzyniu, oraz projektowaną trasę, poczem zgromadzili 
się w biurze wodociągowem, gdzie przy objaśnieniach 
p. dyrektora Ingardena rozpatrują wypracowany projekt 
budowy wodociągu. Dziś dadzą odpowiedzi na zadane 
sobie przez komisyę wodociągową pytania.

Zmarł tu wczoraj w szpitalu Wincenty Hałatkie- 
wicz, artysta dramatyczny, który pod nazwiskiem Bo- 
rysławski znany był na prowincyi przez szereg lat, jako 
dobry aktor charakterystyczny, wyborny zwłaszcza w ro­
lach chłopskich. Przed paru laty debiutował z powodze­
niem na scenie lwowskiej, jako Bartosz w „Kośęiuszce". 
Umarł młodo, w 32 roku życia, zostawiwszy kilkoro

dzieci i żonę, młodziutką aktorką w trupie p. Pia­
seckiego.

Niegdyś znany właściciel kawiarni w Krakowie 
Jan Dyktarski, w ostatnim czasie właściciel restauracyi 
kolejowej w Dziedzicach, zastrzelił się wczoraj w Białej.

Zjazd delegatów i delegatek Towarz. szkoły 
ludowej odbędzie się w roku bieżącym w Stanisławo­
wie w czasie Zielonych świąt.

Klub maszynistów zawiązał się w Stryju, 
wkrótce zaś powstanie taki sam klub w Stanisła­
wowie.

Kałusz. (Od nasz. kor.). W ubiegłą sobotę odbyło 
się u nas przedstawienie amatorskie, z którego czysty 
dochód przeznaczono na powiększenie funduszu budowy 
własnego gniazda sokolego w naszem mieście. Dano 
dwie sztuki, a to Gdańskiego: „Pokój do wynajęcia" 
i Walewskiego „Tatuś pozwolił", oprócz tego wystąpił 
p. Pawlicki z monologiem Gawalewicza: „Jąkała". Z za­
dania swego wywiązały się bardzo dobrze amatorki 
panny Flach i panna Ostrowska, z panów dotrzymy­
wali im dzielnie miejsca pp. Garlicki, Pawlicki i Ja­
worski. Przedstawienie wypadło pomyślnie, dzięki pracy 
prezesa „Sokoła" p. sędziego Garlickiego.— W ostatnich 
czasach, żegnaliśmy tu uroczyście dwóch ludzi zacnych 
i poważanych, prawych urzędników, a to komisarza 
pow. p Mitschkę, przeniesionego do Bochni i inspektora 
szkoln. p. Szlemkiewicza, przeniesiouego do Kossowa. 
Sympatya, którą sobie zdobyli w mieście i okolicy na­
szej, długo zostanie nam w pamięci.

Tarnopol. (Od nasz. koresp.). Dnia 2 kwietnia 
staraniem komitetu tutejszej Besidy odbył się wieczór 
Szewczenki. Mimo że wszystkie numery, zapowiedziane 
w programie, udały się dobrze i że cel dobroczynny 
powinien był zapełnić salę po brzegi, jednak wielu na­
szych Rusinów nie jawiło się wcale. Słowo wstępne
0 działalności literackiej Szewczenki wygłosił profesor 
Lewicki. Z pomiędzy biorących udział w wieczorku za­
sługują na uznanie w pierwszym rzędzie pp. Łużnicka
1 Koch; pierwsza zwłaszcza, która nie zważając na 
formy, (które w Tarnopolu nader by wają przestrzegane) 
nie wahała się wziąć udziału w cbórze mieszczan i 
tym sposobem przyczynić do świetnego wyniku tej 
części programu. Panna Stanisława Koch grą na for­
tepianie zjednała sobie przeciągłe brawa.

O fiołkach, z których wonią przyjemną spoty­
kamy się o tej porze na każdym kroku, istnieje poda­
nie, wskazujące —  rzecz dziwna —  na polskie pocho­
dzenie tego skromnego kwiecia. Klechdę o fiołkach, 
w innych stronach kraju nieznaną, powtarza lud zda- 
wna w okolicy Muszyny nad Popradem. Oto jej 
osnowa:

Kiedy na krakowskim zamku panował król, imie­
niem Surowy, wybuchła raz w Polsce nowa wojna. 
Król był już bardzo stary, więc chociaż całe życie 
spędził na bojach, tym razem pozostał w domu, a na 
wojnę posłał syna swego, ’ królewicza Fiołka. Młodziut­
kie to chłopię, jeszcze gołowąse, pod nieobecność króla, 
strasznie matka wydelikaciła, jakkolwiek zresztą od 
dziecka Fiołek był zawsze słabowity. Ale król się 
uparł, że syn jego pójdzie na wojnę —  więc go na 
koń wsadzono i w drogę zabrano w góry, kędy husar­
skie hufce trzebiły wroga. Rozłożono się obozem nad 
Popradem, pod lasem. Królewicz dopiero pierwszy raz 
znalazł się w nocy pod gołem niebem —  w namiocie. 
Strasznie tedy zrobiło się chłopcu markotno. Z polepe- 
nia ojca traktowano go jak prostego żołnierza, kazano 
mu więc stanąć przy kociołku, gdzie dokoła legli na 
spoczynek rycerze. Fiołek z przykrością wielką uczuł 
wyziewy, do jakich nie był przyzwyczajony: to z ko­
tła, to od dziegcia, którym smarowano buty. Zaczął 
doznawać zawrotów głowy, po chwili osłabł —  aż 
omdlał i upadł. Poskoczyli towarzysze do królewicza 
przerażeni. Podnieśli go z ziemi i zabrali z przed na­
miotu. Ułożyli słabe chłopię opodal, na skraju lasu, 
na chłodnej murawie. Nie wiele to jednak pomogło. 
Nie można było niczem docucić młodzieniaszka. Starsi 
już kiwali głowami, że z dzieckiem królewskiem źle... 
Wtem dokoła omdlałego napełniła powietrze woń dzi­
wnie miła. Królewicz zaczął oddechać i oprzytomniał 
pod wpływem silnego zapachu, który i rycerze uczuli. 
Zdziwieni tern wszyscy, zaczęli szukać przyczyny —  
i spostrzegli w trawie mnóstwo skromnie ukrytych 
kwiatuszków, nigdy przedtem niewidzianych nigdzie. 
Narwali zaraz całe pęki wonnego kwiecia i powtykali 
je sobie w pancerze. Na pamiątkę zaś, że kwiatki te 
uzdrowiły królewicza Fiołka —  nazwali je fiołkami. 
Pierwszą wiązankę nowych kwiatków, o upajającym 
zapachu, przywiózł do Krakowa królewicz Fiołek dla 
swej matki. Królowa kazała je sadzić w ogrodzie i 
odtąd rozmnożyły się fiołki w całej Polsce, skąd pó­
źniej cudzoziemcy przenieśli je i do siebie. K.

Kroniczka warszawska. Z powodu nadzwy­
czajnego powodzenia „Goplany", dyrekcya teatrów war­
szawskich wypłaciła p. Władysławowi Żeleńskiemu ho- 
noraryum dodatkowe w kwocie 600 rs. Dotychczas za­
tem twórca „Goplany" otrzymał od teatrów warszaw­
skich za tę operę 1.600 rs.

Ministerstwo spraw wewnętrznych, zatwierdziło 
projekt ustawy Towarzystwa hygienieznego w Warszawie.

Budowniczego Jabłońskiego, obwinionego o nie­
dostateczny nadzór przy budowie domu, który zawalił 
się w listopadzie roku zeszłego na Pradze, wziął sędzia 
śledczy pod straż do czasu złożenia kaucyi lub po­
ręczenia.

Zamieszkały w Warszawie kupiec Fryderyk Zam- 
boni, właściciel cukierni pod firmą „Lourse", ma być 
mianowany konsulem szwajcarskim w Warszawie.

P. Marya z Wolfinów Roeslerowa, wdowa po 
zmarłym w tych dniach w Warszawie znanym prze­
mysłowcu i obywatelu nadesłała onegdaj na ręce re- 
dakcyi Kury er a Warszawskiego sumę 14.000 rubli, 
z przeznaczeniem na wpisy dla ubogich uczniów, na 
schronienie dla nauczycielek, na szpitale, przytułki itp.

Tysiąc górników zaprzestało roboty w ko­
palni Szarlej na Górnym Śląsku, żądając 8-godzinnego 
dnia pracy.

Święto narodowe w Paryżu. Rada miasta
Paryża wyznaczyła sumę 40.000 franków na uroczysty 
pochód w dniu 14. lipca przez ulice Paryża, który wy­
obrażać ma 21 obrazów z historyi stolicy Franęyi. Je­
den obraz będzie przedstawiał młodą kobietę, trzyma­
jącą w rękach chorągiew o kolorach narodowych, oto­
czoną pierwszymi barbarzyńskimi mieszkańcami starej 
Lutecyi. Druga grupa będzie przedstawiać Cezara na 
pięknie przybranym koniu otoczonego żołnierzami rzym­
skimi, gdy ukazuje się w mieście. Dalej Dziewica or­
leańska na koniu, Hugonoci z księciem Guize, sceny 
z francuskiej rewolucyi, sceny z oblężenia Paryża pod­
czas wojny francusko-pruskiej, wreszcie ostatni obraz 
będzie apoteozą poezyi francuskiej: Wiktor Hugo w o- 
toczeniu Lamartina i Balzaca. Zakończenie pochodu 
tworzyć będą francuskie zbroje i okręty z różnych epok 
i 17 dziewic konno w szatach haftowanych w lilie i 
w odpowiednich wieńcach na głowach.

Regaty na Tamizie, będącej zwykle o tej 
porze polem współzawodniczych zapasów między stu­
dentami Oksfordu i Cambridge, odbyły się w tym roku 
przy okropnej pogodzie wśród deszczu ze śniegiem. 
Mimo to jednak na wybrzeżach Tamizy zebrała się 
liczna publiczność, reprezentowana nawet przez damy. 
Oksford pobił swą przeciwniczkę o 12 długości.

Kroniczka petersburska. W dniu 26 maja 
(starego stylu) 1899 roku upłynie sto lat od czasu uro­
dzin poety rosyjskiego Aleksandra Puszkina. Z tego 
powodu w Petersburgu powstała myśl uczczenia tej 
rocznicy przez utworzenie przy cesarskiem liceum Ale- 
ksandryjskiem stypendyum imienia Puszkina. W tej 
mierze uzyskano pozwolenie na zbieranie składek.

W dniu 28 sierpnia (st. st.) upływa 50-lecie dzia­
łalności literackiej hr. Lwa Tołstoja; znakomity pisarz 
wymówił się od wszelkich uroczystości.

Słynny podróżnik szwedzki Nordenskjóld przybył 
do Petersburga w celu omówienia wyprawy na Spitz- 
berg, którą ma podjąć Rosya wspólnie ze Szwecyą, ce­
lem pomiarów geograficznych. Nordenskjolda przyjmo­
wano owacyjnie w różnych towarzystwach naukowych. 
Parę pism petersburskich zaznaczyło, że Szpitzberg po­
winien być własnością Rosy i i że nie należy się go po­
zbywać lekkomyślnie, jak Alaski.

Zorganizo wana przez 'władze państwowe wyprawa 
inżyniera-górnika Bogdanowicza, dla zbadania samorod­
ków złota na wybrzeżach morza Ochockiego, stwier­
dziła obfitość w owej okolicy rodzimego złota, którego 
eksploatacyę departament górniczy zamierza powierzyć 
przedsiębiorcom prywatnym.

Powstaje w Petersburgu Towarzystwo akcyjne 
celem prowadzenia w rosyjskich posiadłościach w Azyi 
środkowej na szeroką skalę hodowli owoców podzwro­
tnikowych i zbywania ich na rynkach stołecznych. Itti- 
cyatorami są bogaci ziemianie.

Ministerstwo oświaty pozwoliło na urządzenie 
w Odesie szkoły imienia Ligina, b. prezydenta miasta, 
dziś kuratora okręgu warszawskiego.

Peterb. Wiedomosti donoszą, iż przyjazd do Pe­
tersburga milionera amerykańskiego pana Krempy’ego 
pozostaje w związku z budową nowych statków rosyj­
skich w Ameryce.

W  Z w ią z k u  n a u k o w o - lite ra c k im  (ul. Zie­
lona 1) dr. Gorzycki wygłosi we czwartek dnia 7 bm. 
odczyt na temat: „Najnowsze poglądy ns kwestyę pier­
wszego osiedlenia w Polsce". Po odczycie dyskusya: 
Początek o godz. 772 wieczorem.

„Rodzina". —  Rada nadzorcza tego towarzy 
stwa zbierze się dnia 15 maja br. w Tarnopolu, w sali 
tamtejszej Rady miejskiej o godzinie 10 rano.

Czapeczka, w  niedzielę 27 marca b. r. w gar­
derobie Kasyna zamieniono czapeczkę damską % krym­
skiego baranka —  na takąż czapeczkę ale większą.—  
Właścicielka zechece zgłosić się po odbiór do kancelft- 
ryi Kasyna miejskiego.

Zmarli we Lwowie:
Dnia 2 kwietnia b. r. Malicki Bronisław, uczeń 

gimnazyalny, lat 15, zapalenie opon mózg. —  Rozwa­
dowski Jan, właściciel realności, lat 88, zapalenie 
płuc. —  Fościak Marya, żona zarobnika, lat 21, gru­
źlica. —  Huss Zofia, pryw*atystka, lat 62, rak. —- 
Żółta Katarzyna, prebendarka domu ubogich, lat 76, 
uwiąd starczy. —  Antoniewicz Wiktor, dyetaryusz, 
lat 35, zapalenie płuc. —  Zahlman Ettel, córka pieka­
rza, 5 tygodni, nieżyt jelit. —  Heldstein Marya, córka 
technika, lat 2, zapalenie płuc. —  Jadłoś Helena, córka 
zarobnika, lat 5, gruźlica. —  Mentsch Jan, zarobnik, 
lat 27, gruźlica płuc. —  2 wypadki śmierci przed­
wcześnie urodzonych. Razem 12 osób.

Va$elina lekarska Droguerya Leona Menkesa
biała kiło 80 et, — żółta kiło 55 et. we Lwowie ulica Każmierzewaka W -



„SŁOWOPOLSKIE** Nr. 88 z faja 7 Łróetnia 1898. 5

Co to jest?
—  Co to jest rotacyjna drukarska maszyna ? 
Zapytała teściowa przybranego syna.
Ten, pomyślawszy chwilę, bez ogródki pali:
—  To, kochana mateczko, teściowa ze stali, 
Tylko jeszcze bieglejsza od matki mej żony, 
Bo w godzinę wyrzuca słów całe miliony,
I gdyby tak zecerzy nadążyli składać,
Mogłoby pięć teściowych naraz do niej gadać.

Zapiski literacko-artystyczne.
Z teatru. W arcydziełach Ibsena, który obe­

cnie odbiera hołdy całego cywilizowanego świata, 
z okazyi 70-tej rocznicy urodzin — przewija się, niby 
nić Aryadny, jedna myśl zasadnicza. Upatrzył on 
w rozwoju samodzielności i indywidualności charakte­
ru, w wolności wmi, w sile odpowiedzialności moral­
nej za popełnione występki —  słowem, w skrzętnej 
kontroli własnego *ja“ —  główną podstawę, nieodzo­
wny warunek szczęścia ludzkiego, a w nieprzestrzega­
niu tego kanonu —  duchowy i fizyczny upadek.

„Nora“ nie popełniwszy wiarołomstwa, rozstaje 
się z mężem, aby nie żyć „w niewoli błędu“ ; konsul 
w „Podporach społeczeństwa“ dopiero po zrzuceniu 
z siebie jarzma występku -— czuje się człowiekiem 
wółnym. Podobnie w „Rosmersholmie- zmora występ­
nej miłości dręczy bohaterów, dopóki nie uświada­
miają sobie całego brzemienia win popełnionych...

I w „Upiorach" (,,Gespenster“), które tłó- 
rnacz, p. Sachorowski, nie wiadomo dlaczego prze­
chrzci! na „Widma “ —  miraże przeszłości, mgliste wi­
dzenia dawniejszych, w głębi duszy przed światem 
ukrywanych przewinień moralnych i cierpień p. Heleny 
A l y i n g ,  nie dają jej spokoju, przez długie lata za­
mieniają życie w istne piekło Dantejskie, brzemienne 
wyrzutem, że słaba kobieta nie potrafiła zrzucić ze 
swego serca kamienia winy; że wbrew prawom kon- 
wfbansu —  nie odkryła przed światem strasznej ta­
jemnicy, która niejeden jej fałszywy krok zdołałaby 
usprawiedliwić; że wolała tę tajemnicę zamknąć, w al­
kowie małżeńskiej, usuwając drogiego jedynaka Os­
walda, od wpływu zgangreuowanego moralnie i fizy­
cznie ojca.

Błąd ten —  życie, oparte na kłamstwie, na braku 
samo wiedzy, silnego charakteru i woli —  mści się stra­
sznie bezlitośnie...

Oswald, wychowany zdała od domowego ogniska, 
pobawiony opieki ojcowskiej i ciepła macierzyńskie- 
gd —  zawczasu używa uciech wesołego życia, a fa­
talizm w postaci dziedzicznych nałogów ojcowskich ■—  
czyni z dwndziestokjlkoletniego młodzieńca, zmęczone­
go starca i stacza go na dno przepaści moralnej 
i obłędu fizycznego... „Upiory “ , znakomite pod wzglę­
dem koncepcyi, grzeszą, jak prawie wszystkie utwory 
Ibsena słabą fakturą sceniczną.

Sztuka wywarła na publiczności, podrażnionej 
zkądinąd już nadprogramowem intermezzo —  bardzo 
silne, choć nie. jednolite wrażenie.

Bardzo inteligentnie odtworzył postać Oswalda p. 
Żelazowski, którego interpretacya nie pozostawiałaby 
nic do życzenia, gdyby utalentowany artysta w dśta- 
tniej scenie z matką —  po pożarze schroniska —  za­
niechał zbytecznego całkiem jąkania się. Pastor Man- 
ders znalazł pełnego powagi i szlachetnego artyzmu 
przedstawiciela w osobie p. Chmielińskiego. Przewro­
tnego stolarza Engstranda, grał z siłą i głębokiem 
wniknięciem w psychiczną stronę postaci p. Feldman.

Role kobiet, tak nieliczne w sztuce, wypadły 
mniej szczęśliwie. W grze p. Cichockiej, Heleny Al- 
ving, (artystka pozostawała niewątpliwie pod wraże­
niem paniki), odczuwać się dawał brak artystycznej 
miary, zarówno w scenach lirycznych, jak i wybu­
chach dramatycznych. Rola Reginy dostała się zupełnie 
niewłaściwie w ręce p. Bednarzewskiej, która nie do­
rosła do wysokości trudnego zadania .̂

„Lutnia" odśpiewa w Wielki Piątek o godzinie 
6 wieczorem pieśni pasyjne w kościele 00. Bernardy­
nów, a we czwartek (d. 7 b. m.) o godzinie 7 wieczo­
rem, odbędzie się w tym celu próba chóru mięszanego 
(w lokalu „Lutni“), na którą się członków tego chóru 
(panie i panów) zaprasza.

Rozmaitości.
Minister i korespondent. Drobne echo z pro­

cesu Zoli... Po ogłoszeniu w amsterdamskim Handels- 
Mad kilkunastu artykułów, zawierających sprawozdanie 
z procesu Zoli, p. Israels, autor tych artykułów, pro­
szony był przez posła holenderskiego w Paryżu, Stuer- 
sa, aby się podał do dymisyi z urzędu adwokata po­
selstwa. Po zasiągnięciu informacyi w Amsterdamie 
okazało się, iż żądał tego drogą korespóndśncyi dy­
plomatycznej francuski minister spraw wewnętrznych, 
p. Hańotaux, który doszedł do przekonania, iż po tego 
rodzaju artykułach autor ich, p. Israels, nie może zaj­
mować w poselstwie stanowiska urzędowego. W razie, 
gdyby poseł holenderski nie skłonił p. Israelsa  ̂ do dy- 
miśyi, ten ostatni miał być odwieziony do granicy z za­
bronieniem przyjazdu doFrancyi. Autor artykułów wy­
brał dymisyę. Pierwszy to raz chyba od czasu istnie-, 
nia trzeciej rzeczypośpolitej we Francyi zdarza się te­
go rodzaju zatarg pomiędzy ministrem spraw zagrani­
cznych a korespondentem dzienników.

Wykopalisko. Bardzo interesujące wykopali­
sko starożytne znaleziono w pobliżu Adryi we włoskiej 
prowincyi Rovigo. Przy kopaniu kanału wodociągowe­
go natrafiono na dwa duże okręty, których budowa 
każe się domyślać, iż są to starożytne okręty wojen­
ne. Adria, która teraz jest o 30 kilometrów oddalona 
od brzegów morza była za czasów rzymskich portem 
wojennym. Jeden z tych okrętów ma 19 metrów dłu­
gości i 4 i pół szerokości. Użyte do niego gwoździe 
są żelazne z dużemi łebkami. Wewnątrz okrętu i w je­
go bliskości znaleziono gliniane wazy i naczynia roz­
maitej formy, kości i inne różne rzeczy. Ministerstwo 
kazało odfotografować wykopaliska, któremi zajęło się 
specyalne towarzystwo utworzone w tym celu.

Zaślubiny Kemaleddina baszy z księżniczką 
Naime, córką Abdul-Hamida, są nowym dowodem 
wdzięczności padyszacha, okazywanej niezmiennie Osma­
nowi baszy, przezwanemu „lwem z pod Plewny". 
Drugi to już syn jego dostępuje zaszczytu poślubienia 
córki sułtańskiej. Już przed laty dziesięciu starszy, 
Nurreddin, ożenił się ze starszą księżniczką, obaj sy­
nowie Osmana uzyskali przez to tytuł „Damadsów*. 
Podobno sułtan obiecał to Osmanowi zaraz po jego 
powrocie z niewoli i zaręczył obu chłopców ze swemi 
córkami.

Kolej elektryczna, W Pekinie ma być
urządzona kolej elektryczna, łącząca przedmieście Ma- 
chia-pu z miastem i przerzynająca jego ulice. Robót 
podjęła się berlińska firma Siemens i Halske.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„S łow a  P o lsk iego ".

Wiedeń, 6 kwietnia. Namiestnik hr. Piniń-
ski  wystosował do wyborców swoich list następujący:

Szanowni panowie wyborcy! Z powodu, iż Naj­
jaśniejszy Pan raczył powołać mnie na stanowisko 
c. k. namiestnika Galicyi, złożyłem mandat do Rady 
państwa. Ustępując z parlamentu, uważam za swój 
obowiązek podziękować Wam najserdeczniej, szano­
wni wyborcy, za zaufanie do mojej osoby, którego 
dowód daliście mi dwukrotnie, powierzając mi w r. 
1891 i pd raz wtóry w r. 1897 mandat z kuryi mniej­
szych posiadłości okręgu Tarnopol - Zbaraż-Skałat. 
Z szczerem poważaniem Leon Piniński, c. k. na­
miestnik.

Budapeszt 6. kwietnia. Węgierska deputacya 
kwotowa ukonstytuuje się dopiero po feryach świąte­
cznych. Jak dawniej, prezydentem wybrany zostanie 
hr.; Kol oman Szel l ,  referentem dr. Maksymilian 
Falk.

Na życzenie gabinetu austryackiego, deputacya 
węgierska tym razem pierwsza wygotuje nuntium 
ugodowe, w szczególności co do kwoty, i prześle na 
piśmie deputacyi austryackiej. Potem dopiero nastą­
pią prawdopodobnie konferencye ustne obu de- 
putacyj.

Paryż, 6 kwietnia. Agencya Havasa donosi 
z Kadyksu, że wczoraj wysłano stamtąd dwie kom­
panie artyleryi i dwa bataliony strzelców na wyspy 
Kanaryjskie.

Do Hawanny wysłano pięć batalionów.
Batalionom ochotników dodano osobną arty-

leryę.

Paryż, 6 kwietnia. Pogłoska o śmierci ekska- 
pitana Dr ey f ussa  nie potwierdza się dotąd. Ani 
ministerstwo kolonij, ani rodzina Dreyfussa nie otrzy­
mały żadnej podobnej wiadomości. Ostatni list, jaki 
rodzina wygnańca dostała z Wyspy Dyabelskiej, 
stwierdza, że stan zdrowia Dreyfussa jest zadowal- 
niający.

Berlin, 6 kwietnia. Z powodu szczegółów, ogło­
szonych przez Siecle w sprawie szpiegostwa Es t e r ­
hazy^ go pisze Berliner Tageblatt: Mamy pewną 
podstawę do ogłoszenia, że rewelacye Siecle’u nie 
spotkają się ze strony Niemiec z zaprzeczeniem urzę- 
dowem.  ̂Rząd niemiecki raz już bowiem oświadczył 
formalnie, że nie wiązały go z Dreyfusem żadne sto­
sunki , ani bezpośrednio, ani pośrednio. Oświadcze­
niem tern sprawa dla Niemiec została ostatecznie 
załatwioną. Oświadczenie było wyraźne i rząd nie­
miecki nic do niego dodawać nie potrzebuje.

Monachium, 6 kwietnia. Stan zdrowia króla 
Ot tona jest bardzo krytyczny. Lekarze przewidują 
lada chwila porażenie mózgu.

Londyn, 6 kwietnia. Na posiedzeniu Izby 
gmin, minister B a 1 f o u i* wypowiedział mniemanie, 
że ani Rosya ani Niemcy nie mają najmniejszego 
zamiaru pozbawiać Anglii praw traktatami nabytych. 
Zapewnienia Niemiec są tak cô  do brzmienia, jak 
i co do treści zupełnie zadowąlniające. Z wszelką 
pewnością godzą się z sobą interesa Niemiec z in­
teresami angielskimi w Chinach. Rosya dawała rów­
nież od czasu do czasu szczegółowe zapewnienia, ale 
forma ich nie była zawsze dokładnie taką samą; na 
wszelki sposób jednak owe zapewnienia zgadzały się 
w tem, że żadne prawo Anglii, traktatowo nabyte, 
nie będzie naruszone układem, zawartym między 
Rosyą a Chinami. Anglia nie dąży do jakiegoś mo­
nopolu dla swego wpływu w Pekinie, 1 nie pragnie 
rnsuwać Rosyę od edpowiedniego udziału.

Przez  ̂zajęcie portu Arthur, Rosya zadała cios 
państwu chińskiemu, dlatego Anglia zwróciła uwragę

Rosyi na to, na jakie niebezpieczeństwo Rosya się 
naraża.

W dnł-iym ciągu rozprawy Ha r c o u r t  przy­
pomniał, jak to pewien rząd skutkiem publicznych 
uprzedzeń dał się nakłonić do wojny niegodziwej; 
dlatego mówca wstrzymuje się od usiłowań popchnię­
cia rządu na tory, po których nie ma ochoty kroczyć. 
Cur zon oświadczył, że rząd chyba nigdy nie do­
puści do tego, by interesa Anglii w Chinach połu­
dniowych doznać miały jakiego uszczuplenia.

Edwar d  Gr ey  wykazywał, że zajęcie portu 
Wei-hai-wei nie przy wraca wcale równowagi, naruszo­
nej przez Rosyę.

Be r e s f o r d  doradzał, aby Anglia starała sięj
0 zgodę z Niemcami, ■

Po tej rozprawie Izba gmin odroczyła się do; 
dnia 18 bm.

Londyn, 6 kwietnia. Timesowi donoszą z Pe-; 
kinu, że Chiny zgodziły się na następujące żądania
1 warunki Francyi: 1) że nie sprzedadzą żadnej czę­
ści miejscowości K w angtung,  Kwang  si i Juen- 
nan, 2) że wybudują linię kolejową do Juennan- 
fu, 3) że wydzierżawią stacyę węglową i 4) zamia­
nują Francuza dyrektorem poczt cesarskich.

Londyn, 6 kwietnia. Times donosi z Appara, 
że wczoraj przyszło do silnego starcia między An­
glikami i derwiszami. Derwisze ostatecznie zostali 
odparci, zostawiając 200 trupów. Z Anglików sześciu 
padło, a kilku odniosło rany.

Kopenhaga, 6 kwietnia. Wczoraj dokonano 
wyborów do folketingu. Wybrano 15 konserwaty­
stów, 23 członków umiarkowanej, 63 radykalnej le­
wicy, oraz 12 socyalistów. Dotychczasowy skład fol­
ketingu był następujący: 24 konserwatystów, 25 
członków umiarkowanej i 55 radykalnej lewicy, oraz 
9 socyalistów. Tak tedy radykalna lewica zdobyła 
większość.

Victoria, 6 kwietnia. Biuro Reutera ogłasza, 
że kuryer pocztowy, który przybył tu ze Stanów Zje­
dnoczonych, donosi, iż Andr ć e  z n a j du j e  się 
w Kl ondyke ,  i twierdzi, że posiada rozmaite listy 
podróżnika.

Według innych wiadomości znajduje się Andree 
nie w Klondyke, l e c z  w St. Mi cha e i w A l asce .

Obie wersye wymagają jeszcze potwierdzenia.
Nowy Jork, 6 kwietnia. Dziś w południe po­

jawi się orędzie prezydenta Mc Ki n l e ya  z wyczer­
pująco dokładnem przedstawieniem stosunków hiszpaife 
sko-amerykaóskich.

Po zamknięciu numeru.

Strejk krawoów już się prawie ukończył. 
Bez roboty pozostało zaledwie 19 pracujących i to 
z pracowni p. Rosenthal a ,  który nie chce sły­
szeć nawet o żadnych umowach czy ugodach. Fakt 
ten zasługuje na szczególniejszy nacisk, — choćby 
z powodu wersyj, jakie krążą pomiędzy pracują­
cymi.

Opowiadają oni naprzykład, że p. Rosenthal 
sprowadził do swej pracowni robotników wojskowych, 
pomiędzy nimi nawet jednego policyanta i posługuje 
się nimi, z krzywdą dla robotników cywilnych, obar­
czonych liczną częstokroć rodziną.

Z tego powodu, pomiędzy robotnikami, a byłymi 
pracownikami p. Rosenthala, panuje wielkie rozgory­
czenie.

Dziś, albo jutro, wybiera się deputacya czela­
dników, pozostających z powyższego powodu bez ro­
boty, do komendanta korpusu Schulenburga, oraz do 
dyrektora polieyi p. Krzaczkowskiego, z prośbą, 
ażeby zarządzili usunięcie z pracowni p. Rosenthala 
robotników wojskowych. Zdaje się, że prośba ich 
odniesie zamierzony skutek.

Opór ten ze strony p. Rosenthala jest tern 
dziwniejszym, jeżeli uwzględnimy, że wszyscy inni, 
nawet ubożsi majstrowie, przyjęli bądź w całości, 
bądź częściowo cennik robotników.

Czyżby więc tylko firma obcokrajowa, operu­
jąca na naszym gruncie, miała pozostać nieczułą na 
potrzeby swych robotników?

Brak dozoru nad koniem stał się dziś 
rano o godzinie wpół do 10-tej przyczyną smutnego 
wypadku.

Parobek Jerzy Bromilski pozostawił przed skle­
pem p. Tomasza Barszczewskiego konia bez dozoru 
na ulicy. Koń przestraszył się przejeżdżającego ulicą 
szwadronu huzarów i pomknął cwałem w stronę ulicy 
Krakowskiej. Pod kopyta spłoszonego konia dostał 
się niejaki Michał Seweryn, rodem z Krotoszyna i 
odniósł ciężkie i dotkliwe obrażenia.

Prócz silnego potłuczenia, ma skaleczony pa­
lec prawej ręki, oraz złamane lewe udo.

W dalszym pędzie rozszalałe zwierzę wpadło 
na wóz Bartłomieja Niebylskiego, przewróciło stoją­
cego przy wozie konia i porwało uprząż. Niebylskie- 
mu udało się pochwycić konia spłoszonego za uzdę 
i zapobiedz dalszym nieszczęściom.

Pokaleczonemu Sewerynowi udzieliła pierwszej 
pomocy stacya ratunkowa, poczem odstawiono go do 
szpitalu powszechnego.
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Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 6b. m.

Z targu pieniężnego.
Wiedeń, 6 kwietnia (Giełda południowa). Kredyty

auśtryackie 3&5*12(ex); Tureckie 57*20; Lańderbaflk 220*25; Kolej 
państwowa 344*50, Południowa 73*75; Alpiny 152*10; Tytoniowe 
—'-*•« Usposobienie utrzymane.

Kurs lwowski:
płacą: żądają:

Za 100 rubli sr.............. 12?— 12810
Za 100 marek. . . . . . 58*50 58‘80
20-frańkówka . . . . . .  9 50 9*62

Targ zbożowy i towarowy.
(Bank rolniczy we L"'owie).

Lwów dnia 6 kwietnia.
Dziś notujemy 2a 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 11*50 do 12*—. Żyto gotowe 7*80 do 

8*30. Owies obroczny —*— do —*—. Jęczmień nasienny 8*— 
do 9*50. Jęczmień browarniany 7*50 do 7*75. Rzepak 11*— do 
11*50. Lnianka—’— do —*—. Groch nasienny8*— do 10*— . 
Groch do gotowania 7*25 do 7*75. Wyka 6*— do G*50. Bobik 
6.50 do 7 —.Hreczka 7*80 do 9*50 Kukurudzagotowa 5*75 do 6*—. 
Kukurudza na termina 6*10 do 6*30. Chmiel za 56 kilo.,—-*— 
do —*—. Koniczyna czerwona 35*—do 45*—. Koniczyna biała 
30*— do 40*—. Koniczyna Szwedzka 40*— do 70*—. Tymotka 
15*— do 22.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 17*25 do 17*75; na ter­
mina 14*75 do 15*—.

Przy braku dowozów znaczniejszych pszenicy i żyta 
ceny utrzymują się.

Owies i jęczmień ciągle znajdują zbyt dobry, ceny pod­
niosły się.

Spirytus notuje niezmiennie.
Na resztę produktów usposobienie niezmienne.

W ied eń . Giełda towarowa. Cukier surowy loco Aussig 
12*32Va do 12*37V2 do —*— zł., Loco Ołomuniec 11*50 Jo 11*60 zł. 
loco Briin-Wiedeń 11*55 do 11*65, Rafinada prima, loco Wiedeń 
w całych wagonach 36*50 do 36*75 zł., Secunda 36*25 do 36*50 
zł. Nafta kaukaska loco Tryest Iransito 4*— do 4*25 zł., gali­
cyjska na wagony 14*75 do 15*25 zł., przejrzysta 16*— do 16*25 
zł., amerykańska 20*75 do 21*25.

B u dapeszt. Pszenica na wiosnę 12*63 do 12*65 żyto 
na wiosnę 8*70 do 8*75 zł., kukurydza na maj-czerwiec 5*27 do 
5*28, owies ńa wiosnę 6*63 do 6*65, pszenica na maj 12*14 
do 12*16.

Tryest. Centrigual Pile gotowy 13V2 do 133/4, na maj 
13&/8 do 137/s.

Praga. Cukier gotowy 12'32Vd.
Szczecin. Spirytus (z podatkiem konsumcyjnym) loco

47*30.
Berlin . Spirytus (siebziger) loco 47*20, (fuenfziger) 66*90.
W rocław . Pszenica 19*30, żółta 19*20, żyto 14*90, 

owłes 15*40, spirytus ( f u e n f z i g e r )  na kwiecień 66* 10, (siebziger) na 
kwiecień 46*40.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń, 5 kwietnia.

Wskutek pogłoski o interwencyi papieża w spra­
wie zatargu hiszpańsko-amerykańskiego oraz dość 
pokojowo brzmiącego oświadczenia amerykańskiego 
posła w Madrycie, zapanowało lepsze usposobienie 
na zachodnich giełdach, szczególnie dla renty hiszpań­
skiej, której kurs podniósł się do 51*50.

Pomyślniejsze wiadomości polityczne nie wy­
warły jednak większego wrażenia na tutejszej gieł­
dzie, gdyż targ berliński nadesłał słabsze notowania, 
które powstrzymały spekulacyę od dokonywania zna­
czniejszych transakcyj. Z pomiędzy papierów banko­
wych interesowano się bardziej tylko austryackimi 
kredytami, unionami i ziemsko kredytowymi po kur- 
sach nieco wyższych.

Z efektów kolejowych popierano najbardziej 
staatsbahny z uwagi na pomyślne doniesienia o sta­
nie węgierskich zasiewów oraz busztiehradery z po­
wodu co raz więcej wzmagającego się przewozu 
węgli do Niemiec; akcye kolei południowej pozostały 
natomiast przy poprzedniem najniższem notowaniu.

Targ lokalny był mało czynny, gdyż brakło 
szczegółowych motywów do popierania kursów w kie­
runku zwyżkowym.

Chwilowo interesowano się alpinami ze względu 
na pomyślny bilans tudzież akcyami Prager Eisen 
z uwagi na projekta budowy nowych okrętów wo­
jennych, ostatecznie jednak zakończono po po­
przednich kursach. Renty państwowe niezmienione, 
Waluty i dewizy obniżyły się bardzo nieznacznie, na 
Londyn notują ciągle jeszcze powyżej relacyi kur­
sowej.

Obawa głodu w Rosyi. W wielu okolicach 
Rosyi przewidywany jest trudny przednówek. Mo­
skiewski dziennik Busskoje Słowo wylicza, że w gu­
berniach kurskiej, orłowskiej i tulskiej brak żywno­
ści dla ludzi, zaś w kazańskiej, tambowskiej i wo- 
roneskiej nie ma czem karmić inwentarza. W kału- 
skiej, penzeńskiej, saratowskiej, symbirskiej i sta- 
wropolskiej sprzedają włościanie bydło, bo żyć już 
nie ma z czego. W tym roku jednak klęskę głodu 
zażegnać można, gdyż w granicach Rosyi dosyć jest 
ziarna dla wszystkich, tylko rozdział nierówny. Cho­
dzi więc o to, aby z okolic, gdzie jest nadmiar, 
przewieść zboże do gubernii, dotkniętych brakiem. 
Wspomniana gazeta wzywa skarb i dobroczynność 
prywatną, aby się tą sprawą zajęli gorliwie, bo czas 
największy.

Redaktor naczelny: 
Tadeusz Rom anowicz.

Odpowiedzialny redaktor: 
Stan isław  Mossowsló.

H o t e l  „ I m p e r ia l"
ul. Trzeciego Maja 1. 3.

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Przyjechali dnia 5 kwietnia.
W. hr. Dzieduszycki, Jezupol. —  T. Reszetyłowicz, 

Tłumacz. —  Pułk. Profitsch, Stanisławów. —  E. Folis 
Mahr. Weisskirelieu. —  K. Pfeifer, Wygoda. —  H. Do­
brzański, Rosochy. —  W. -Pobóg Grabowski, Rosochy. 
—  M. W. Fedorowicz, Góding. —  L. Wereszczyński, 
Kimpolung. __________

Hotel francuski.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F. C. Proksch.)

Przyjechali dnia 6 kwietnia.

W, Rościszewska z córką z Rosyi.—  L. Skawiń­
ski z Jarosławia. —  J. Mayer z Bukaresztu. —  P. Ga­
jewski z Romanowa.— - N. Łiskowicz z Sokala. —  P. 
Maryniak ze Stryja. —  B. Skarbek Kruszewski z Kro­
sna. —  P. Biliński z Przemyśla. Ed. Podivin z Le- 

. szczowatego. —  P. Metzger z Jasia, r— J. Strolischnei- 
der, Ar. Germanowie, JV Szczepaniak, F. Olscbbauer, 
K. Beuisch z Wiednia. —  W. Niedźwiedzki z Wańko­
wie. —  T. Ożarowski z Strzałek.

Jako pewną lokac kapitałów
p o l e c a m y

4% Obligacye Propinacyjne,
4% Pożyczkę krajową,
4% Pożyczkę miasta Lwowa,
5% i 4V2°/o Oblig. kom. Banku kraj.

Obligacye te kupujemy i sprzedajemy najkorzystniej.

SOKAL i LILIEN
Dom bankowy i Kantor  wymiany.

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą.

M. Jonasz
Dom bankowy i kantor wymiany 

Lwów, ni. Jagiellońska 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowo I monety

po cenach najkorzystniejszych.

P r o m e s y
do w s z y s t k i c h  eiagnieh.

UBEZPIECZENIE
losów od straty przez wylosowanie al pari. fy

Wypłata zapadłych Kuponów i wylosowanych efektów.
Przekazy na wszystkie znaczniejsze miasta zagranicznej * 

Uskutecznia rewizyę losów i innych papierów warto­
ściowych losowaniu podlegających bezpłatnie i dostarcza'£o-» 
wych arkuszów kuponowych za zwrotem kosztów, które sam 
ponosi.

Zlecenia z prowincyi wykonuje jak najrychlej, nie po- 
liczając żadnej zgoła prowizyi ... ,

N A D E S Ł A N E .

Pan Ądolf Pokorny, magister farmacji, 
ściciel chemicznego laboratoryum we Lwowie p£Zy 
ulicy Wałowej 1. 15., wyrabia obecnie wodę 
lońską, mydła i perfumy w tak wybornej jakoś4k 
iż w istocie grzechem jest kupować zagraniczni 
Wóda kolońska Pana Pokornego nie ustępuje w ńfe 
czem importowanej, a jest przy tein znacznie tańsżą.

6brońca w sprawach karnych

Dr. Władysiaw Baisenbergf
otworzył kancelaryę we Lwowie, przy ulicy

blikiewicza 1. 2., I. piętro. w
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W dotkliwem nieszczęściu, którem Opatrzność rok 
dzinę naszą nawiedziła, pociechą i osłodą naszą 

było dla nas współczucie P. T. Szan. Publiczności, oka­
zane przez wzięcie licznego udziału w obrzędzie po­
grzebowym ś. p. Bronisława Malickiego. Poczuwamy kię 
tedy do obowiązku za objaw ten W. PP. Profesorom, 
uczenicom i uczniom, szczególniej gimnazjum IWgo, 
w którem ś p. Bronisław pobierał nauki, a * oraz wszyst­
kim, którzy obecnością swą starali się choć w części 
głęboki nam żal ukoić, złożyć publiczne podziękowanie,

Rodziam*

Podziękowanie.
Zą łaskawie objawione współczucie przez ud&fajt 

w pogrzebie śp. Alojzego R ungego, inspekt. 
państw, składają Wnym Pp. Dyrektorom kolei państw,. 
Szanownym kolegom i PT. znajomym serdeczne „ id g  
zapłać44. Wdowa z rod z in ą .

Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Dnia 5. kwietnia 1898 r.

Ogólny dług państwa.
płac* tadaj*

Renta papierowa maj-listopad 
luty-sierpień' . . .

Renta srebrna styczen-llpiec . .
lrwiecień-październik

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4®/o
_ 1860 po 500 zł. wa, 5°/o

* a 1860 po 100 zł. 5°/o .
. 1864 po 100 zł..

102.25
102.20
101.95
102.05
163.50
143.50
160.50
196.50

102.45
102.40
102.15
10Ź.25
164.50 
144. ~  
161.—
197.50

ntar państwa krajów w Radzie państwa
reprezentowanych .

Resta słota wol. od 
Renta woL od pod. 
Rosta fmraet. anstr.

pod. 4»/o za 100 zł. 
k°/o za 200 kor. 
8V«^o za 200 kor.

121.85 122.05
102.10 102.80 
98.80 98.60

Obligacye kolejowe.
99.75 100.75 

120.-- 121.-

128.35 129.85 

99.70 100.70

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4<y0 
Kol. CeBan. Elżbiety w złocie wolne od

podatkn za 100 zł. 4°/o • • •
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

5 0 / 0 .......................................... ,*
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne 

od podatku za 200 kor. 4°/o .
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(oBtempl. akcye) 5°/o . . • 212.75 218.75

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).

Kol. Aro. Albrechta za 800 zł. 6®/o . łi®*^ 114.60
.  w złocie za 200 zł. 6°/o . 138.-

Kol.^bukowińslde lokal, za 200 kor. ^  ^

M .J J L  i L U i r i b  »  200, .00 m s o

r ” ?  M .80 .00.00

Bing państwa krajów korony węgierskiej.

eg. złota renta za 100 zł. 4% . . 121.80 121.50
. . w wal. kor. za 200

k o r !4 % ..................................... 99.80 99.50
* obi. prop za 100 ił. . 100.60 101.50

obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 40/0 
pot. premiowa za 100 zł. - .

„ za 50 zł. .

140.50 141.— 
160.— 160.50
160. -- 160.60

Inne publiczne pożyczki.
Po*, kraj. Bukowiny z r. 1898 los. za 

200 zł. kor. 4°/o . . . .
Bukowińskie obi. propinacyjne los. za

100 zł. 5 0 / 0 ..............................
Galie, poż. kraj- 2 r. 1873 za 100 zł. 6°/o 
Galio. pot. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4%
Galie, oblig. propin. z roku 1889 za 100 

zł. 4°/o . ■ .
Pożyczka premiowa m. Wiednia z r. 1874 169.50 
Pożyczka miasta .Lwowa z roku 1896 za

100 zł. „4°/ł . . • • • • 96*20
Renta włoska za 100 kor. 4°/o . . ,7
Potyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6°/o 110. -  
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2°/o 36*50
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. 57. -

98.25

108.25

97*70

98.75

99.25

104-25

98.70

99.75
169-75

97.—

110.90
37.-
57.50

Listy zastawne. Oblig. hipot i listy dłużne
(za 100 zł. Nom.).

Austr. zakł, kred. ziem. los. w 50 lat 4%
• , obi. pr. z r. 1880 3°/o ■

„ a a » 1889 3°/0
Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5°/o .

„ , „ Jos 4°/o .
Gal. Akc. bank bip. 10°/o prem. los. 5®/o 
a » » » los. 50 lat 4 7 2°/o .

* 60 lat za 200
koron 4°/o  .............................

Gal. Tow. kred. ziem. 4°/o los. 56 lat .
i 4«/o los. 41 Jat .

„ » » » 4®/o stare .
, . 4®/o za 200 kor. .

Banku krajowego dla Galioyi i Lodom.
41/20/0 511/2 lat zwrotne .

Banku krajowego oblig. komun. 2em. 5°/o 
Bankn krajowego oblig. komun. 8 em 42 

lat za 200 kor. 41/20/0 
Banku krajów, los. 57:/a lat za 200 kor. 4®/o 
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4°/o 
Au9tr. węgiersk. banku 40Va lat los. 4®/o

99.10
119.75
117.75 
105.—
96.60

110.35
100.25

96.85
97.—
97-50
97.75
98.70

100.70
102.60

100.--
120.75
118.50
105.25 
97.—

111.86
101.25

97.80
97.90

flsiss
97.60

101.70
102.90

100.26
99,— 
98.50 

101.40
97.50

100.40

Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Kol. Lwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 800
zł. 40/0 mniej 10®/o . . . .  93.30 94.30

Kolei Lwów-Czem. z r. 1884 za 800 zł. 4°/o 99.25 —. --
Gal. koi. lok. wschodu, za 100 zł. 4P/o . 99.50 100.—

Węg. gal. kolei em. 1S70 za 200 zł. 6°/o
„ ‘ „ „ 187S za 200 zł. 6®/o

, 1887 za 200 zł. 4®/o

108.80 109.80
108.80 109.90 
98.70 99.70

A k c y e  banków (za sztukę)*

Banku Anglo austr. 120 zł. .
Pesżt. banku handl. 500 zł. . .
Zakł. kred. dla handlu i przem. p. ul. 
Węg. banku kredyt. 200 zł. .
Dolno austr. tow. esk. 500 zł.
Gal. banku hipot. 200 zł.
„ „ dla handlu i przera. 200 zł

Banku dla kraj. koronnych 200 zł.
„ Austro-węg. 600 zł. -
„  Związlc. (Unioubank) 200 .

Czesk, banku zwiazk. 100 zł. 
ZlYnoslenska banka 100 zł. •

158.50 
141.3,-
8b5.‘i5 
374.- 

' .755.— 
883.-

219.25
9 2 0 . -
296.75
131.50
129.50

159.50 
1420.—
855.75'
875.—
760.—
387.-

219.75
02 8 .-
297.25
132.50 
130.—

3450-
300.50
196.—
848.—
78.75

212.50

8460 -
301.50 
200.
843.50 
74.26

213.-

Akcye przedsiębiorstw transportowych.
Buków, kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł. . 212.50 215.—

* „ (akc. zakł.) 200 zł
Kolei półn.-ces" Ferd. 100o9,-?l ’ ,m *̂

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. .
, wschodn.-galic.-lokaln. 200 .
’  państwowych 200 zł. per ulti 
• południowej 200 per ultimo . .
.  węgier. galicyj. 1- 200 zł. .

Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpac. naft. towarz. 509 kor. .
Austr. Tow. górnicze Alpine 100 zł.
Prazkiego Tow. źelarn. przem. 209 
Schodnica 500 kór. . . .
Tureckie zarz. tytoniow. 500 fr. per. ult.
Trlfail tow. kop. węgla 70 zł.

Łosy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. .
Zakł. kred. dla h. i p. po 100 zł. .
Clary 40 zł. mk............................ .......
Tow. źeg. na Dauajn 100 zł. mk. 4°/o . v
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. • •
Losy m. Krakowa 20 zł.
Pożyczka m. Lubiany 20 zł. . . •
Ofen 40 zł. •
Palffy 40 zł. mk.................................. •
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . •
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . •
Losy land. arc. Rudolfa 10 zł. . •
Salina 40 zł. mk...................................
Pożyczka m.  Salzburga 20 zł. . .
ttt. Genois 40 zł. mk. .

152.50 158.-
732.— 783.—
573. - 575.- -
181.— 132. -
181.50 183.—

6.70 7.15
204.25 205.25
68.50 64.50
170.- 174,—
29.75 80.75
27.'- 27.60
22.7 v 23.50
67.75 68*75
67.— 68.-
20.25 20.75
10.20 10.80
25.— 27.—
83.— 84.-
28.25 29.25
80.25 81.25

Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł .
, m. Tryestu 100 zł. mk. 4V*°/o 
„ m. „ 50 zł. 4®/o

Waldsteina 20 zł. mk............................

W a l u  ty.
Dukat   ..............................
Austr. węg. 8 gnid. złota moneta . •
20^1rankówka ; , . •
20.markówka . .. . , , ♦
Rossyjski półiinperyał . * . : i
Niemieckie banknoty za 100 marek .
Włoskie banknoty za 100 lir .
Ruble (za 100 tb.). .

50.
162.— ■ 
73.i- g " "
9. -*-

6-71

q>68 9*54
11*T4 11*78

58,SC
■ '44:95 45*05
127*r - 1*27.50

Berlin, dnia 5. kwietnia:
Pozn. listy zastawne 4 proc. Seryą 6—h  

, - , 8Va proc. • . •
„ „ „  8 proo. Serya A ..

Pozn. listy rentowe 4 proc. •
„ „ „ 8»7« proc.

Pozn. obligacye prow. 31/2 Pr0°* •
Pozn. pożyczka prowinc. 3 proc. • *
Poznańska pożyczka miejska .
Auśtryackie banknoty 
Austryacka renta srebrna 
Rosyjskie banknoty 
Rosyjskie 4Vs proc. listy zastawne 
Listy zastawne Król. Polsk. 41/* proc.

Warszawa, dnia 5. kwietnia;

102.80
100.30
02. -

100.40
92."

170.10 
101.80
102.10 
101.-

Listy likwidac. Król. Polsk. duże .
„ „ drobne ,

Ro”s. Poż. Prem. z roku 1864 
„ „ „ 1866 

Obi. prem. Banku szlacheckiego .
Listy zast. Tow. kred. ziemsk. duże 

„ „ > v » drobne ,
„ miasta Warszawy ser. VII.

„ » » 7, 4y» proo.
Akcye dr. Zel. Warsz. Wied.

100.15

swa:-*
R60.50 
228 , - ̂  

■ m.w
. loEęo 
ioo.so

Petersburg, dnia 5. kwietnia.
Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 

>> » „ z r. 1866 •
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. pelżk. 

« • rosyjskie
. „ kijowskie
B , wileńskie

. , , charkowskie . • *
a , chersońskie

Akcye Banku ziem!Sbee8«ab..tauxyd«.

88 f,- 
249,-. 
96.- 

158.- ■ 
100.8?,t/a, 
■ lOOibO 
I01.Ś7>/j 
' *^ .- 
m : b 0



SŁOWO POLSKIE" Nr. 83. z dnia 7. kwietnia 1898. 7

Poplamione
ubrania męskie i suknie 
damskie przyjmuje do che­
micznego czyszczenia, od­

nowienia i prasowania 
Pierwsza wiedeńska fabryka 

czyszczenia sukien nieprntycli 
S z y m o n a  W e i s s a

ul. Kopernika 1. 12
we Lwowie.

Na żądanie czyszczenie w prze­
ciągu kilku godzin. Listy po­

chwalne zewsząd. 971

Dla gospodyń!
r «  do farbowania ba-
■ Cii UIAC& Wełny, jedwabiu,

sukna.
F a rh S fS l farbowania rę-
■ Cii UliCi kawiczek, piór itp.

do farbowania 
r a y u c l f t c i  sukna baweł­

ny i t. p.
I a lr ife l* !#  na buciki w ró- 
k d l i i r i  j  żnych kolorach.

na kapelusze 
w różnych kolo­

rach
najtaniej do nahycia

w składzie farb i materyałów

W .  G z o p p
Lwów, Żółkiewska 2.

m .6 d
a la Malaga

duża szampanówka po
1 złr. 556

poleca handel

T O o d n a r a
Akademicka 22.

Chińskie srebro!

JAKUBOWSKI i JARRA
Lwów, Rynek 37.

Główny skład krajowej fabryki 
poleca: Sztućce, nakrycia
stołowe i wszelkie artykuły 
do użytku domowego, cer­
kiewnego i kościelnego. — 
Przyjmuje wszelkie repera- 
eye do srebrzenia i złocenia 
galwanicznie lub w ogniu po  
cenach możlitde niskich.

T a n ie j ja b  w szęd zie !

Na Swieta!
c

Dla polskich gospodyń, chętnie 
popierających wyroby krajowe 
ma zaszczyt polecić znakomitą 
musztardę pod marką „Mon- 
tar de Kościuszko11, jedyna 
krajowa Fabryka braci G or­
donów w Zamarsty nowie 

obok Lwowa.
Do nabycia w każdym lep­

szym handlu korzennym, tak 
we Lwowie, jak na prowin- 
cyi. 1044

Ces. król. uprzyw,

Rafinerya spirytusu, Fabryka rumu, likie­
rów i octu

Juliusza Mikolascha Następców

iakóba Sprechera i S-pki
w e  L W O W I E

poleca stare wódki polskie, rosolisy, likiery, rumy praw 
dziwę z Jamajki, koniaki, spirytus, „Bongout“ na na

lewki, tudzież prawdziwy ocet spirytusowy. 2‘.
Ę0SF" Składy dla miasta: ulica Mali- 
eta 1. 1. — ul. Kopernika 1. O.

t a n i e ,  

lepsze Wina węgierskie!
wszystkie Wina zagraniczne

Ssynki p ragsk ie  tanio]
poleca handel

Róże wysokopienne
w doborowych i najnowszych odmianach poleca Zakład ogro­

dniczy (specyalna hodowla róż)

S t a n i s ł a w a  T  e t k a
w Wadowicach.

RÓŻE wysokopienne dwnroczne po 60 ct., niskie szczepione 
po 20 ot., jednoroczne z pięknemi koronami po 40 ct. za sztukę

Zapas kilka tysięcy sztuk. 10e°

Polska szkoła na cytrę.
Dzieło do samodzielnej nauki przez dyrektora i nau­
czyciela gry na tym instrumencie Wład. Mańkowskiego 
napisane i przez wszystkie pisma za najlepsze uznane. 
W eleg. kartonowej opraw. 3 zł. Do nabycia we wszyst­
kich księgarniach, jako też u nakładcy. Nabywającym 
dzieło to wprost od nakładcy, przysłużą nabycie za rze­
telną cenę własnego, fabrycznego kosztu O zł. doskona­
łej, nowej, przez autora wypróbowanej, koncertowej cy­
try, w pudełku wraz z wszelkiemi przynależytościami. 
Osobno cytra ta nie sprzedaje się; w handlach muzy­
cznych w dwójnasób tyle kosztuje; sprzedaje się zaś 
tak tanio dlatego, żeby rozpowszechnić grę na tak wdzię­
cznym instrumencie i dla tem łatwiejszej sprzedaży po­

wyższej szkoły, — Adresować należy do nakładcy:
STAN ISŁAW A  KOHLERA

Lwów  — ulica Batorego l. 28 — Lwów.

P A R A S O L K I
*aiicu§kie od złr. poleca

m agazyn pod firm ą

&
L w ó w

Karola Ludwika 
l. 7.

ul. Halicka 
l. 6.

t  %
Superfosfaty,

M Ą C Z K Ę  K O ŚC IA N  NA
tudzież wszelkie

Nawozy sztuczne
poleca

po najtańszych cenach 
FABRYKA

Pierwszego galicyjskiego
Towarzystwa Akcyjnego

dla przemysłu chemicznego
przedtem

Spółki komandytowej

JULIANA WANGA.

PATENT wszechświatowy.
P O D E S Z W Y

z zakładkami asbestowemi.
Nowy wynalazek, który jako 

wynik żmudnych prób i wielkich 
usiłowań powołany jest do tego, aby jeden z najważniejszych 
organów ciała ludzkiego, tj. n o g ę  stale utrzymać zdrowo, 
zapobiega transpiracyi, odgniotkom, twardnieniu skóry, od­
mrożeniu, wzdymkom, poceniu się nóg i chroni je zawsze od 
zimna i wilgoci, a po krótkiem noszeniu sprawia ułatwienie 
W chodzie u tego, który nosi obuwie o podeszwach z paten- 
towanemi asbestowemi zakładkami doktora Hogyes’a.

Cena pary 1 złr. 3© ct. czyli 2 m ar& i. *Wi 
Wysyłka tylko za zaliczką lub po otrzymaniu należytości. Pro­
spekty, podziękowania i wyjaśnienia zadarmo i opłatnie. Głó­
wny skład w B u d a p e s zc ie . W ę g ie r s K a  fa b r y k a  
ob u w ia  (U n ga r is ch e  S c h u h fa b r ik ) B u dapest, 

VI., Espreslcertgrasse Ifr. 35. 697
P o s z u k - a j e  s ią  ©©Lsprsecla/jĄCsrcłi..

Najlepsze czernidło na świecie!
Kto chce mieć bardzo czarne obuwie, świecące i trwałe, 

niechaj kupuje
Fernolendfa czernidło do obuwia

i dla obuwia jasnego tylko
Fernolendfa Greme barwy skórzanej.

Wszystkie w handlu się pojawiające preparaty, które 
mają zastąpić czernidło na huty, nic nie wart&łą.

C. k. uprz. Fabryka, założona w r. 1832.
Skład główny: W ie n  I. , S ch u le rs tr . 21.

W szęd z ie  tło n a b yc ia :
Z powodu wielu naśladowali bez wszelkiej FfiPIlOlCfldt
wartości, proszę uważać na moje nazwisko:

Nitiiejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. 
Publiczność, że z duiem 15. marca b. r. otworzyłem

przy ul. 5ykstuskiej I. 16
Biuro przyjęcia mego, od lat 20 chlubnie w całej 

Austryi znanego

I1GZH6C HE

i

iksainitów i matsrji meblowych i t.
Ponieważ będzie mojem ciągiem staraniem, ażeby pun­
ktualną i trwałą robotą zasłużyć sobie na zupełne za­
ufanie Szanownej Publiczności, przeto przypomina ;i 
się w razie potrzeby łaskawej pamięci i zostaję z wy­

razem wysokiego szacunku
Pierwszy herneńsKi ctieffllcany ZiHafl prania 1 farbowania

S . Tschórner.

Oo M e g o  i pięknego zapu­
szczania posadzek i podłóg

z miękkiego drzewa

Masę franouską
nadającą się szczególnie na 

parkiety.

Masę woskową
własnego wyrobu na posadzki 

i miękkie podłogi.

Glazurę bursztynową
z kolorem i pięknym trwałym 
połyskiem, do ścierania wilgo­

tną ścierką.

Glazurę emaljową Linoleum
szybko schnącą z pięknym po­

łyskiem.

Lakier Christofa
wysechający w niespełna pół 
godziny, nadzwyczaj trwały, 
posiadający piękny trwały po­
łysk i nadający się tak na par­
kiety jak i na miękkie podłogi. 
Szczotki i pędzle dó zapuszczania. 
Szczotki do froterowania oraz 
wszelkie inne gatunki szczotek 
w zakres gospodarstwa domo­

wego  wchodzące.

Wosk do nacierania. 
Płaty sukienne

do wycierania podłóg i t. p. 

poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

i,a * ,-♦>diii *

C Z Y T E L N IA  P O L S K A
w yd a w a n a  staraniem

5t. 5zczepanowskiego i A. Potockiego
daje dwa tomy na miesiąc, czyli 24 tomów rocznie o 240 arkuszach 
druku. Cena za cały rok 6 złr., za pół roku 3 złr., czyli za jeden tom

po 25 centów.
Prenumerować można „CZYTELNIĘ POLSKĄ" we wszystkich księgar­

niach. — Adre s wydawnictwa „Czytelni Polskiej": Kraków, ul. Sław­
kowska 22. 665

m  t y y y f y yyym 1 yyTTyr yyT1!^ 't 1 ir 'v wvv t ̂  sry y gr f f 1 yTT '■w r r f '

» P . E B K U
Spółka komandytowa dla wyrobu maszyn

F E « » T O M » A  P IE T Z 8 C H
w e  L w o w ie  (Podzamcze) ul. Marcina 1. 11. 

Gorzelnie, Drożdżami©, Młyny, Tartaki, Browary, Kotły pa­
rowe, Maszyny parowe, Rezerwoary, Wodociągi, Maszyny rol­

nicze, Transmisye.
Wielka ©IhŁIiiW AKW IA żelaza i metalu.

Maximum produkcyi. Największa oszczędność opału.
Wykonanie pod kierunkiem pierwszorzędnych sił fachowych.

t *
Zarzutka od zł. 7*—. 
TJbranie marynarko­

we od zł. 8‘—.
Żakiet z kamizelką od 

zł. 10—. 1016
dostać można u firmy

tylfco

Fratelli Goldenberg
i  W iedn ia .

Lwów, Sykstuska 6.

Jeneralite zastępstwo i g łów ny sk ład
c. k. uprz. browaru parowego I Pierwszego p i l z n e ń s k i e go

JANA  GOTZA w OKOCIMIE | Browaru akcyjnego w Pilznie
01. Bogusławskiego 13. 0ZJASZ WIXEL i SYN 01. Bogusławskiego 6.

TELEFONT I r .  106.
^o leca ,j a, z a w s z e  ś w ie ż e  i  w ^stsu łe  

Piwo okocimskie marcowe I Piwo pilzneńskie leżak
Piwo okocimskie eksportowe I Piwo piiznenskie eksportowe
Okocimski porter krajowy (bok) | Piwo „ bok (jak monachijskie)

Po cenach stałych i umiarkowanych.
Piwa te za najlepsze i najzdrowsze uznane sprzedaje we wszystkich restaura- 

cyach i handlach delikatesów we Lwowie i na prowincyi. Z powodu znakomitych skła­
dników powagi lekarskie zalecają piwa powyżej wymienione jako niezrównane dla od­
zyskania siły żywotnej. Porter krajowy okocimski i Bok pilzneński zaleca się 
zwłaszcza osobom anemicznym i niedokr etany ni.

Zamówienia w każdej ilości wykonujemy szybko i dokładnie, a na prowineyę wy­
syłamy piwo począwszy od 1U hektolitra (25 litrów) wprost z naszych piwnic kole­
jowych  (transito), przez co nieopłacając akcyzy, oszczędza się złr. 3‘14 na hektolitrze. 
Dostawa we Lwowie bezpłatna. — Cenniki gratis i franko. — Wszelkich wyjaśnień 
udziela się odwrotną pocztą lub też w naszem biurze.

Dla uniknięcia pomyłek prosimy uważać na naszą firmę i adres dokładny:
0ZJASZ WIXEL i Śyn we Lwowie, ulica Bogusławskiego 1.13.
n Jj.'J=.IŁj*kjjr 'OlfcT ŁTr. ©.
Celem rychłego i punktualnego wykonania zleceń przed świętami, upraszamy o wczesne

_ . . , przysłanie tychże.
Wszystkie powyżej wymienione gatunki piwa dostarcza we Lwowie i na prowineyę 

w butelkach oryginalnych i każdej ilości G ŁÓ W IY  SKŁAD P IW A  BUTELKO" 
WEGG ,8. W ISSER we Lwowie, ul. Sykstuska l. 14. — Telefon Nr. 49.
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Białę i piąkne ręce!! Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybie­
lają, wydelikatnietą po kilkakrotnem natarciu.

ITT* K re m e m  ro ślin n ym . Słoik 80 ct.

JAN IHNATOWICZ
Lwów t (sklepy własne) ulica Kopernika 1. 3., Ha­
licka 1.11., Kraków : Sukiennice 1.20., Czerniony 
ce: Rynek 1. 2., Przemyśl: Franciszkańska 1. 24.

TŁ powodu wielkich zapasów* 
wysprzedaje najgustowniejśże 
robótki, jak: serwetki, łaufery, 
millieux, poduszki, pantofle, 
kapki na wózki, dywaniki, orna* 
ty i wiele innycn z 26 proc. 

opustem

Jan Dziewoński
M a t m  droMazuSw damskich 

L w ó w ,  Halicka 6.
“  T f  ▼ W y ? " " ” ? ? " 1 l

K. Gostyński & J. Ais.
P r z e d s i ę b i o r s t w o  

komisów i spedycyi 
Lwów, pl. Halicki I. 3.

35 Zastępstwo 2)

na Gal icyę
dia sprzedaży węgla i koksu 
z kopalń gdrnoszląskich.

T W ę g i e l  i  k o k s
całymi wagonami 

po cenach zniżonych, 
oraz w workach plom­
bowanych po 50 ldg., 
na jesień i zimę, z do­
stawą do mieszkania. 
Znany z dobroci K e k s  
z kopalni „Zabrze". 

Telefon Nr. 537.

WWwWWWVWWwWWVWWwWl&

„Mody paryskie“
najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dla kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
kwartalnie 90 ct., rocznie 
3 zł. 60 ct. Prenumeratorowie 
roczni otrzymają wspaniałe na­
grody. Wydawnictwo „M ód  
paryzkich“ Lwów, Łyczakow­

ska 27.

S. Dzhartski inżynier 

Rządowo upoważnione

Biuro Patentowe
i techniczne

Lwów 14. Akademicka 14.

S pokoje, przedpokój, ku­
chnia, wodociąg, ul. Ko­

pernika 1. 28.____________1030
‘jMffauczyclelKi, ofleyalistów 
•k’® oraz wszelką doborową 
służbę poleca biuro Bodyń - 
skićjf Lwów, Rynek 29, dom 
Andryolego._____________ 1019

P ara klaczy gniadych 16-tej 
miany, 6 letnie, powozo­

we, dobrze ujeżdżone do sprze­
dania, ul. Gołębia 7. 1038

olebia 1'. 7 do wynajęcia 4 
pokoje, przedpokój, ku­

chnia, 5 pokoi, przedp., kuchnia 
spiżarnia lub całe pierwsze pię­
tro, w oficynie 2 pokoje z ku­
chnią, dom z wodociągami 
z komfortem urządzony.

W a  sprzedaż majątek 
ziemski w obwodzie prze­

myskim około 3000 morgów 
Z znaesniedszym lasem. Poży­
czka około 150.000 21 Bliższych 
wiadomości udzieli tylko ustnie 
kaneelarya adw. dr. M. Sietni- 
ckiego, plac Smolki 3, Lwów.

Ważne d la  P a ń ! Bre­
tony, perkale, resztki 

Wełniane, CHUSTKI, fartuszki, 
ręczniki, poleca najtaniej An­
tonina Krtel, ul. Fredry. (1018

Świeży transport forte­
pianów i pianin po najniż­

szych eenach poleca Klaudya 
Markiewiczowa, Lwów, Tea­
tralna 1. 8., tt. p. plac św. Su­
cha. Szkoła muzyczna w m. 
Oddziałach od początku aż do 
Wydoskonalenia gry. 843

USAli panieński dzie­
l i ł  IUU sięcioletni odzna­
czony złotym medalem na Wy­
stawi© krajowej, tudzież uzna­
ny przez najznakomitsze oso­
bistości za bardzo dobry. Śro­
dek niezawodny w osłabieniu 
nerwowem i przewodów pokar­
mowych, napój podniecający 
Biły chorych, krzepiący rekon­
walescentów , podtrzymujący 
zdrowych. Jedna flaszka 
szampańska 1 złr. 10 ct* 
(dwie flaszki idą na paczkę 5cio- 
JdloWą). Nabyć można w Admi­
nistracji Bartnika, Lwów, 
nl. Łyczakowska 98. 511

Palcie tutki Niemojowskiego
wszędzie do nabycia. ' M

Do sprzedania
dom w środku miasta na ulicy 
ożywionej przy stacyi kolei 
elektrycznej, wolny od poda­
tków. Kapitał wkładowy po­
trzebny do 15.000 złr. Bliższa 
wiadomość w kancelaryi Dr. 
Olberta, pasaż Hausmana 5.

S pokoje, 2 nyże itd. w bar­
dzo pięknem położeniu, 

w ogrodzie, zaraz do wynaję­
cia. Mochnackiego 19. _____
Skarby i kraski na pisanki 
•*- wolne od trucizny poleca 
O. T. W inklera Syn, Lwów
Rynek 28.
VW dolny kucharz z dobremi 

świadectwami poszukuje 
miejsca, jako pierwszy, lub za 
drugiego kucharza, w większej 
skali restauracyi, lub podczas 
sezonowej kąpieli. O łaskawą 
odpowiedź, poste-rest., K. K., 
Kołomyja 1062

nmwnvri w Parasolkach,ka- 
fcUWUoM peluszach, bluzach, 
rękawiczkach, welonach, ko­
ronkach i wstążkach po zadzi­

wiająco niskich cenach 
Maison de Nonyeautes

Madame Bertha Fiedler
Lw<Sw, p la c  K a p itu ln y  1. 3.

Wzywam dłużników ś. p. 
męża mego Juliana Mam- 

czyńskiego, byłego Zarządcy 
hotelu George’a, by sWe wie­
rzytelności do dni trzydziestu 
uiścili, w przeciwnym razie 
udam się na drogę prawa. Ma- 
rya Mamczyńska, Na Skałce 3-

„Zakopane."
Pomieszkania od I. do 6. i ko 
do najęcia. Wiadomość; H. Lan* 
gerewa willa Zofia, Zakopane.
flCTolWark 130 morgów 3 mile 

koleją od Lwowa do sprze­
dania. Wiadomość: ul. Piotra 
Skargi 1. 4.   919

M a m 140 morgów go­
towej roli do ob­

siewu. Szukam spólnika, który 
da jare zboże. Wiadomość T. H. 
post.-rest, Lwów. 999

Mie jedyna,
■nnwszpc.łii

ale rzetelna, a 
powszechnie znana od lat 

przeszło 60-cin P raco w n ia  
własnych w yrobów  po­
ścieli, K ołder i  m atera­
ców  Ign . B R E O J E R A  i 
S T O Ó W  przy pl. Katedral­
nym 1. 2 — poleca takowe po 
eenach najprzystępniejszych.

^Sprzedam zaraz realność. 
^  morgów gruntu samego, 
7 kim. oddalona od Lwowa Ze 

Wsżystkiemi gospodarskiemi 
obejściami. Bliższa wiadomość 
u dozorcy domu, Karola Lu­
dwika 1. 19. 1023

Maszyny do szycia Sin- 
gera czółenko­

we i obrączkowe (Ringschiff) 
z pierwszorzędnych fabryk, naj­
dokładniej uregulowane poleca 
Jan  Łaurn fe (przedtem L. 
Gardoliński), Lwów, Halicka 6.
-w-a • listowy z winie- 
P £ )Y 1 | A 1 »  tą Mickiewicza, 
L  ( l l / I U l  50 arkuszyków, 

■I- 50 kopert w ka­
setkach za 80  ct. można na­
być w lokalu Towarzystwa 
„Szkoły ludowej*. Rynek 1. 10, 
pierwsze piętro.__________70?

Piękna realność do sprzeda­
nia w Gwóźdzcu starym, 

11/2 mili od Kołomyi, 2 klmtr. 
od Gwoźdzca miasta, przy tra­
sie kolei Delatyn-Zaleszczyki, 
około 21 morgów, piękny dom, 
dobre budynki gospodarskie, 
śliczny sad z pasieką, potrze­
bna gotówka około 4.500 złr. 
Sprzedaż stanowczo w dniach 
12, 13, 14 i 15 kwietnia br. na 
miejscu. — Adres: Orzelscy 
w Gwoźdzcu. 1046

llETłasnego wyrobu po-
leca nowo otwarty 

„TANI SK LEP" Domlni- 
Kowskiej Lwów ul. Czarne­
ckiego 1. 1. bardzo silne ko­
szule męskie po ctw. 70, 90, 
złr. 120, salonowe po ct. 95, 
złr. 1.40,1.90, 2,40. Kalesony 
męskie do znudzenia trwałe 
po ct. 48, 65, 96, przeście­
radła na łóżka po ct. 84, zł. 
1-20, kołnierze, manszety, kra­
waty, szelki, skarpetki, chu­
stki do nosa. — Cenniki na 

216

WYSTAWA
Pięknych Bombonierek, różnorodnych Pi­
sanek z panoramą, Baranków cukrowych 

od 12 ct., wyżej.
Znakomite cukry deserowe, czeko­

ladki, owoce kandyzowane, różne ozdoby 
na torty po cenach najtańszych. — Przyj­
muje zamówienia na

specyalne gatunki tortów i mazurków
znana z taniości i znakomitych wyrobów 

F A B R Y K A

JANA H Ó F L IN G ER A
Lwów — ul. Teatralna 1. 8.

(plac Św. Ducha).

herbat rosyjskich

poleca się znany handel 
Władysława ADAMOWICZA

w Brodach
na pograniczu rosyjskiem 
w cenie za złr. 1*20, 1'40, 

2.50 i 3*50 za funt.

» o wydzierżawienia mają­
tek z gorzelnią 1892 mor­

gów, oraz trzy folwarki obszaru 
719 morgów 450 m. 610 m. ra­
zem lub osobno. Wszystkie do­
skonale zagospodarowane, po­
średnictwo wykluczone, bliższa 
wiadomość: kaneelarya adwo 
katów Lisiewiczów, Lwów, Ko­
ściuszki 16. 283

N P’A  SPRZEDAŻ kamie­
nica w śródmieściu, nio­

sąca wysoką rentę. Pośredni­
ctwo wykluczone. Bliższa wia­
domość : kaneelarya adw. Li­
siewiczów, Lwów, ul. Kościu­
szki 16. 522

P oszukuje się kamienicy, war­
tości 50—100 tys. w środku 

miasta lub w najbliższem od­
daleniu, z miejscem pod bu­
dowę, a ewentualnie samego 
placu pod budowę. — Oferty 
z bliższemi dekładnemi szcze­
gółami tylko pisemne z wy­
kluczeniem pośrednictwa przyj­
muje Kotistanty Pankowski, ul, 
Teatyńska 1. 19. 1027

]M~aszytil£l
4-TuflL tarciu mi

uniwersalne do 
tarcia migdałów* bułek, 

cukru i t. p. po złr. 1‘50. Tor- 
townice, blachy do ciast, kor­
kociągi, noże stołowe i dese* 
rowe, Ściski do szynek po złr. 
3*— 3’20, 3-50 i 6 —, noże do 
mięsiwa i ciast, solniezki, pieprz* 
niczki, neseserki na ocet i oli­
wę w wielkim wyborze poleca 
Piotr Chrząstowski, handel że­
lazny we Lwowie, plac Kapi­
tulny 1 (naprzeciw Katedry).

Słowniczek obcych wyrazów
około 10.000 wyrazów obcych 
i łacińskich przysłów i sen- 
tenoyj w polskiej mowie uży­
wanych, wraz z ich dokła- 
dnem objaśnieniem. Cena w o- 
prawie 75 ct. Do nabycia 
we wszystkich księgarniach. 
Za nadesłaniem przekazem 
80 ct., wysyła takowy franco 
wydawca Stanisław Kohler, 

Lwów Batorego 28. 1012

T ra w a  m iodowa
(Holcus lanatus) 791

własnego zbioru z obszaru dwor­
skiego B o ró w n a , nasienie 
świeże i pewne, na grunta su­
che lub mokre, zupełnie liche, 
na pastwiska wyborna roślina, 
raz zasiana trwa kilka lat. J e ­
den kolrizec wraz z workiem 
kosztuje 4  z l. w. a., przy za- 
kupnie naraz dziesięć korcy, 
dodaje się korzec bezpłatnie — 
na wagę 100 klg. 26. zł. w. a. 
Zamówienia uskutecznia J .
B tt ls le w ic z  W B och n i.

llapost!
Śledzie bałtyckie sztuka 12 ct.

„  zawijane „  8 „

„  marynowane 10 „

„  w auspiku „  8 „

„  Krauter „  12 *

„  pocztowe „  12 „
„  holenderskie 8 „

„  szkockie „  6 „

Bicklingi duże „  6 „

Sproty wędzone i mary­
nowane sztuka 1 „

Śledzie wędzone olbtz. 16 i 18 „
„ łososiowe do pie­

czenia .....................18 „
Minogi duże . . , , 18 *
Moskaliki dobre . . .  3 „

Marynaty t łososia, węgorza. 
P5trąga, sandacza i szczupaka.
Sardynki w oliwie puszka 20, 

28 i 36 ct.
Pstrągi, Tuńczyk i Łosoś w oliwie. 
Filety z delik. śledzi sztuka 8 ct. 
Kawior astracliafiski 1 ak. od 10 ct.
: Najnowsze sery w  20-tń gatunkach.
Bryndza wiosenna !/2 kl. 34  ct. 
Owoce suszone z Kalifornii na 

kompoty Va kl. 50 ct. 
Jarzynki wyborne 1 dkgf. 2 ct. 
Przepyszny miód deserowy słoik 

25 ct.
Miód do picia 1 litr 72 ct. 
Ogórki znajmskie sztuka 2 ot. 
Wyroby jarzynowe Knorra (ceny 

oryginalne) 
poleca handel „pod palmą"

St. Wojciechowskiego następców

l
Lwów ul. Akademicka 6.

Firma W IK T O R  B E R G E R  Lwtiw, Akademicka B.
Pierwszy w kraju bezpośredn io  fa b ry c zn y  skład

R O W E R Ó W
Steyr Swift fabryk 
scent „grandę luxe“ 

Richard

państwowych, Cre- 
amerykańskie, €łe- 

orgre R ic h a rd  „marąue royale“ francu­
skie, T r e m ie r  H e lic a l angielskie.

Ceny ściśle fabryczne, najumiarkowańsze lecz stałe. — W y b ó r : z wyż 
100 maszyn na składzie. — © w aran eya  na dw a sezony. — C en n ik ! 
bezpłatnie. — W łasn y w a rs ta t fa ch o w y  re p a ra c y jn y  i szkoła I 

ja zd y . 10C6

Poszukuje się zastępców na prowincyi za stosowną prowizyą.

Wielki magazyn

M . I g n U a B n i
Lwów, plac Halicki I. 2.

poleca na sezon obeony: 
Zarzutki letnie od zł. . • O*—
Hareloki : ................. 8*—
Ubrania bicyklowe . • . »•—
Ogromny zapas materyałów 
krajowych i zagranicznych.

Wielki magazyn

Lwów, plac Halicki ł. 2.
poleca na sezon obeeny:' 

Ubrania żakietowe od zł. 13**—'! 
Ubrania salonowe „ „ 20--^ 
Ubrania angl spacerowe I8**i.'

Obstalunki wedle miary.
•3E23

Prawdziwa, dająoa się zmywać |

M A S A  fR A N G U S K A  I
jest najlepszym i najtańszym środkiem do zapuszcza* 0 
nia posadzek pai-kietowycfi, podłóg zwykłych i Jakie- j| 
rowanych. Wysecha natychmiast i daje bez szczotko- fi 
wnnia, li tylko suknem wytarta piękny i trwały połysk, fi 

Cena puszek: 45, 85, 1*60. |

Emaila z gwiazdą na podłogi 1
dająca się Zmywać, Wyśecha szybko, nadaje farb&fl 
i połysk zarazem. — Cena pttSzki sit*. l*29i IB 

Dwie puszki wystarczają do zapuszczenia obszer- ® 
nego pokoju. - 19

SOHNE
J .  F R I E D I

W.

Farba lakierowa z łabędziem |
do zmywania, szybko schnąca, biała i w dziewiętua- ra 
stu łtoloracn. oaywauą na df»wi, okna, Wśic-lkie w 
przedmioty z drzewa, metalu, na kamień, mur i t. pi js

Vf puszkach po 45, 85, 1*60. 1

Cenniki 1 wzory rozsyła gratis i frttisko |  
Fabryka farb i lakierów

:IDER i Sp„ W ie d e ń  i
bkłady we Lwowie: j

t iC H  I a . B e a c o c k , ul. Hetmańska l. 4.
A R C M A  T O R IIO W L A . |

H a n d e l a ia lo iciiy  w i ’®ki 1^8®.

F R Y D E R Y K  SCHUBUTH
Lwów, R y n e k  1. 45.

poleca najtaniej

K A W Y  znakomite w  smaku
Nr.

Woreczki netto kg-. V- kg. 
. złr. 9*50  zlr. 1*—
. „ 9 -8 8  „ 1*04
, „ 10*36  „ 1*08
. „ 10*64  „ M S
. „ 10*36  „ »*08
. „ 10*36  „ 1*08
. „ 10*36  „ 1*08

Cenliiki szczeg. herbaty, świec na żądanie. Opakowania nie doliczam.

C ey lb n  d ob ra  
g ra b a  

„  p rzed n ia  
g a jp r z e d it i e j sza

99 p e r ło w a  
Z to ta  J a w a . 
y tdcca Arabska

M A U T H N E R A
NE NASION

ja rzy n  i kw iatów
w pakietach 
strzeżonych,

2aSieW: ^ b ^ n^MpieTWS2ego 
pofrzebn w te fe ^ W ja k o te z  letni 
ego,jak tylko występii.
Odległość; Rzęaajni,^ odstępami 
25 ctm.
G ru n t : Jafc k a łw ie L

zamkniętych, urzędownie 
zaopatrzonych sądownie 

upoważnioną

marką ochronną „Niedźwiedź"
oddane są w komis wszystkim większym 
handlom towarów mieszanych w Austryi 

względnie ćalicyi.
W każdej miejścóWóśći żMjdtijĆ Się 

w skiepie, któremu sprzedaż nasion Zo­
stała oddaną, szafka, zawierająca 80 ga­
tunków najbardziej używanych nasion- 
Jako św ie że  i  p ra w d z iw e  nasion® 
Edm unda M A U T fiM E R A , Bnńa- 
pest, u i. Andrassegro 1 . S3 nalćzy
uważać tylko takie, które są w orysk 
nalnych pakietach zamkniętych, zaopa­
trzonych powyższą marką  ochronną 
„N ie d źw ie d ź "  z roku 1898 i h f l i ­
skiem M au ihnera, Przyjmuję zgłosze­
nia na składy komisowe mych nasion 
z miejscowości, w których taKowyoh 
jeszcze nie ma. 555

Naśladownictwo zastrzeżone

Nakładem Spółki wydawniczej Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego


